
Hr 69 jSobota 22 marca '4 kwietnia) 1908 r. JloK III
Wychodzi codziennie tano oprócz dni pośwlątecznych.

Adres Redakeyi, fldministracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 

Telefonu Na 1672.

Rękopisów Rodakcya nie zwraca.

Administracya otwarta od 10—4 po połuaniu i od 6 —s 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6  wieczór.

DZIENNIK KUOWSK
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

n le t lę c z a lr  kw art. pó lro c i r a u t  e

Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.—
Zagranicą 1-35 4.— 7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przód tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz
Numer pojedynczy 5 kop. 

Pronunuratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya,

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 2-gi.

m i O B  EJSMONT
zmarł w Petersburgu d. 21 marca 1908 r. (iłówna Agentura 
I-gc Rosyjskiego Towarzystwa Asekuracyjnego zawiadamia 
przyjaciół i znajomych zmarłego, iż żałobne nabożeństwo za i 
jego duszę odbędzie się w kościele katolickim św Aleksandra 

o godz. 8 i pół rano w sobotę, d. 22-go marca.
1455 r

g J- p
JU R E K  D A W ID O W SK I

uczeń wstępnej klasy Niemirow 
skiego gimn. po długiej i ciężkiej 
chorooie :marł w Pa..u, opatrzony 
Sw. Sakramentami d. 14/27 marca 
1908 r przeżywszy iat 10, o czem 
nieutuleni w żaiu Rodzice p„wiaua- 
miają krewnych, p izyjaciói i znajo- 

_________________mych.____________1416

W środę, d. 26-go marca 1908 r. w Miejskiej Synagoaze, Rogniedyńska Nr 8 , odbędzie się

K o n ce rt Duchow ny znanego kantora z W arszawy 
G. Siroly1 ze współudziałem S. Ka- 

spina i cbó, u pod dyrekcyą p. Dzimitrow ikiego. Dochód przeznacza się na pc^ 
wiąkszenie środków T-w a Żydowskiej taniej jadłodajni. Początek u godz. 8  

wiecz. Bilety do nabycia w księgarni Wł. Idzikowskiego, Kreszczatik 35. 1449

TEATR COŁOWCOWA.
W niedzielę, dnia 23-go  m arcai „Iflgenja  .u Aulidzie”
We wtorek, d. 25-go  m arcai „D an ses Idylles” .
W  środę, d. 26-go marca, trzeci i ostatni występ

IZADORY DUNCAN
„W ieczór Chopina” .

Bilety nabywać można uJ g. 10 do 3-ej w magazynie Br. Kohen, Kreszczatik Nr 25, 
od 6 uJz. 6  do 8 -ąj wiecz. w kanie teatru. 1349—„ —4

W niedzielę, dn,a 23-go m arca 1908 roku

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne.
Luterańska 32, urz^d^a

WieczóT Gimnastyczny
Program wleczorui

Słowo wstępne. Ćwiczenia maczugami świetlnemi, skok w wyż, zawody w podnoszeniu 
ciężarów, ćwiczenia na drążku i poręczach, budowa piramidek i zapasy.

ROZDANIE NAGRÓD. 1453-2—1
Początek o g. 9-ej w. Bilety w Księgarni Leona Idzikowskiego wprosi Proreznej

Sala Polskiego Klubu ,,0GNIW0CŁ.
Przadstawienie Trupy Dramatycznej Kijów. Polsk. Tow. Miłośników Sztuki

W niedzielę, dnia 23-gn marca:

„W ró b le", kom w 3 akt. Labiche’a
Przyjmują udział panie: Jareiaa, Z a r e m b i a n k a  i t %| pp.i SIEMASZKO, Mat­
kowski, Sudolski, Wroncki, Olędzki, Dąbrowski, Popławski i Rutkowski.

Ceny m iejsc zw yczajne.
Początek o godz. 8  wiecz. Reżyser A. Siem aszko.
Biiety sprzedają się w księgarni L. Idzikowskiego, w kawiarni „Udziałowej" i w Polskim

Klubie „Ogniwo". ' 1452—2—1

Nauheim
Willa Wanda. Dom Polski.

otwarty od a. 1-go maja. W ygodnie urządzone piękne poKoje z balkonami, winda, 
liydrennczna, blizko łazienek, książki i gazety polskie. Kucania polsko francuska. Usiu 
ga polska. Opieka dla pacyentów zapewniona.

Księgarnia i skład pian n

KAROLA SZEPE
przeniesione zostały na 

MIKOŁAJOWSKą N r 9 ,
obok magazynu Kohua. 1369

TEATR MIEISKI. Dyrescya Ł Bryził.u.
W  niedzielę, dnia 23-go marca, dwa przedstawienia, w południe: Najka o carze Sał- 
tanie“, witczorei^ pierwszy występ Maryi Gay z udziałem tenora bohat. Augusto 
Sca.npini, o K.i „Carmen". — W e wtorek, dnia 25-go marca, w południe, po i Cnach 
znacznie zniżony cn (w porównaniu z cenami wieczornemi) jeszcze jeden występ Ma.ayi 
Lay (oprócz ogłoszonych 4-ch) op. „Cat men". W ieczorem pierwszy występ i.. So- 
binow r, op.: , Manon". W  środę, dnia 26-go marca drugi występ Maryg G y z udzia­
łem tenora bohaterskiego Augusto Scampini, op.: .C&.witn". Przewidywany re-
pertuan MARkYA GAt op. „Sam son i Dalila" (1 razj,„S  amson i Dalika" (?-gi raz), op. 
„Carmen" (3-ci raz). L. Sobinow op. „Werter", op. ^Poławiacze Pereł" op.: Ro­
meo i ju lia ", op. „Eugeniusz Oniegin". Bilety na B przedstawienia „Carmen" 
wszystkie sprzedane. Na żądanie publiczności zamiast op. „Trubadur" wystawiona bę­
dzie po raz 4-ty op. „Carmen". Bilety nabyte na op. „Trubad ,.r" są ważne na ozna­

czone przedstawienie op. „Carmen"
Sprzedaż pozostałych biletów odbywa się od g. 10  rano do 2-ej i od gouz. 5-ej do 

8 -ej wiecz. ' 1344—„ —9

99' r a n d - C a
Od niedzieli, dn. 23-go marca zostaną wznowione przedstawienia

B E Z P Ł A T N E  S IN E M A T O b R A F U
przy współudziale pierw szorzędnej orkiestry sm yczkow ej (Kwintet)

iw Otwarta do godz. 2^giej w nocy. " 4S 1460-10-1 
Śniadania, Kolacyo, Bernata, Kawa, Piwo, Bilardy. Piomu codzienne i tygodniki.

A l f  Plac Dumiki Nr 3 (w domu 
*  - Hotelu „Rosya").

| i  - . 1  wH jec wielkiego powodzenia, p. Sawade pozostaje jeszcze na 5 dni 
W niedzielę, dnia 23-go marca, dwa przedstawienia: w południe i wieczo-

^  rei u w 3-ch oddziałach, z udziałem wszechświatowe ------------  ---------------
zwierząt p. Sawade z tygrysami, lwami i niedźwiedziami.p. S a w a d e  z tygrysami, 
dziennego o godz. 1 po poi., wiecz. o g. 8  i pół w.

znanego pogrom cy 
Początek przeddta «vienia

TEATR SOLDWCOWA.

tylko dwa występy L. JAW ORSKIEJ
* w otoczeniu w łasnej trupy.

W  sobotę, dnia 29-go marca: W  niedzielę, dnia 30-go marca:
„ J E D W A B N I K  I” , „B LU flO  S Z C Z Ę Ś C I A ” ,

kom. w 4-ch akt. ks. W. Bariatyńskiego. kom. w 4 -ch akt. ks. W . Bariai rnsiriego. 
Bilety nabywać można od g. 10 rano do godz. 3 po poł. w magazynie Br. Kohen, R re-

szczatik Nr : 5, (wprost poczty). 1425-„-2

skrzypka Michała SikardaSaia Kupiecka. W  niedzielę, 
dnia 23-go mt '•ca

K O N C E R T
ze współudziałem pianisty N. Tutkourokiego Bilety do nabycia w księgarni Wład.

Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 35. 1315 4-
11   ■ ■ — '■ —— , I ,|| .. 3

Do serc litościwych.
Jestem malarzem i dekorat., proszę o pracę 
lub pomoc maieryal., ooarcz. licz. rodz. bez 
środków do życia. Kuznieczna 51, m. 7, Ko- 
zierawskL 1340—5—4

Właścicielka H e le n a  5  z c z e p i . n o w u lca
Adres: BAD-NAUHEIM WILLA WANDA. 1410-16-2

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Alu, Adasiu Kochany,
co Ty robisz?

W szak tak bardzo kaszlesz, że 
mi Cię aż żal. Czy używałeś już 
pastylki Fay’a? , Pastylki Fay a"? 
„Nie". Ależ, mój drogi, jest to, do­
prawdy, wcaie meusp.awiedliwione. 
Powinieneś był ju ż od dawna wie­
dzieć, że przeciw wszelkim katarom 
organów i dróg oddechowych, prze­
ciw kasziowi, chrypce i zaflegęiie- 
niu należy zażywać Prawdziwo So- 
utńskie Mineralne Pastylki Fay’a. 
Masz tu kilka sztuk—spróbuj,' ja  
m .m zawsze pastylki te pod ręką, 
dlatego też u mnie kaszel nigdy w 
takim stopniu nie wybuchnie

Cena pudełka 70 kop. we w szy­
stkich aptekach i składach  
aptecznych.

Odrzucać stanowczo falsyfikaty, 
ią d a ć  wyraóniei Pastylki F«- 
y’ a z opospektami w jęz . pol­
skim i rosyjskim .

Skład główny w Kijowie: Połu­
dniowo-Rosyjskie T-w o Han­
dlu Towarami Aptecznemi.

160- - 2 -  2

Wystawę myśliwską i psów
urządza Kijowskie T-wo Miłośników Przyro­
dy przy ul. Bezakowskiei w pobliżu dwor­
ca kolei. Od dn. 22 do 25 marca 190o r. 

Inform acje ul. W łodzim ierjka 51 m. 2 . 
Na sędziów zaproszeni, dla seierów —p. 

JuSniM m  dla ponterów—p. Stolarow , dla 
cbartów i gończych -  p. Połtorackij dla 
foks-teriorow i innych- p. Zenger.

7 -6 5 1 -6

K A L E N D A R Z

2 2  (4) Boguchwała.

Biuro Tom Oświata (K reszczaai. 1 klub 
<0gniwci>), otwarte od 10 do i  i ou 2 do 4 po 
południa codziennie oprócz niedziel i świąt.

Pol. Tow Miłośników Sztuki Kreazczatik Nr 41 
Kincelarja oivaria od 1 2—i i od 6—7 wie 
ozorem

Biuro Kufa Koblot-Poiak (Laterańska 6 m. 16) 
otwarte od g. 12 do 2  w poniedziałki, wturki, 
czwartki i piątki

Biblioteka uiejokor od 8  ao 8
Blbllotoka ual-oroytoi aa od 8  do 3.
Biuro Polskiego Tow Koloeil Letnich Fundu-

klejowska 26, czytelnie p. H. Oleckiąjj, otwarte 
widzie nie od godz. 11-ej do godz. 1-ej i od 
godz. 3-ej do gudz. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz 1 1 -ej do 1-ej.

Biuro Zwfazka Równ. Kobiet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokain p. Kozłowskiej) 1 
otwarte w niedzii lę, wtorki, c .wartki od 1 2 — 2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji.

Przegląd polityczny
- w -

(Obrady parlamentu niemieckiego. - 75-letnl ju­
bileusz niemieckiego „Zollvereln’u. — Budżet woj­

skowy Niemiec).

Projekt nowej ustawy o zgromadze­
niach i stowarzyszeniach w Niemczecn 
wypracowany już został przez komisyę 
parlamentarną i przedłużony pełnej 
izbie. W przyszłym tygodniu projekt 
ten przyjdzie pod obrady parlamentu, 
gdyż rząd związkowy chce jeszcze 
przed Wielkanocnymi świętami projekt 
ten przedłożyć do sankcyi. W  pier­
wszej połowie kwietnia parlament nie­
miecki zostanie odroczony, poczem 
zbierze się jeszcze na krótką, poświą- 
teczną sesyę w maju i zostanie odro­
czony do listopada Dnia 4 czerwca 
przypadają wybory do sejmu pruskie^ 
go jeszcze na podstawie starej, Hanie­
bnej ordynacyi trzyklasowej, opariej na 
porzuconej już wszędzie w Europie za­
sadzie plutoaratycznej. W Prusach i 
w Niemczech wogóle rok bieżący za­
pisze się jak rok reakcyi bulowowskiej, 
której rychły upadek dziś już jest do 
przewidzenia. Hegemonia Prus, narzu­
cona niemcom budzi, obecnie wstręt 
wśród południowych niemców, a syste­
matyczna agitacya socyalnej demokra­
c j i  podcina wszędzie w przemysłowych 
centrach niemieckich wpływ i znacze­
nie reakcyi pruskiej. Możemy więc w 
najbliższej przyszłości być świadkami 
wielkiej duchowej rewolucyi w Niem­
czech, której ostatecznym celem musi 
być złamanie hegemonii Prus i abso­
lutyzmu Berlina. Haniebna zdrada idei 
wolnościowych przez burżuazyę nie­
miecką, przez bui mistrzów wielkich 
miast niemieckich i profesorów uni­
wersytetów niemieckich, przez adwo­
katów industryalizmu niemieckiego, 
którzy głoszą wolnościowe hasła na 
zgromadzeniach wyborczych, a uchwa­
lają wyjątkowe ustawy w sejmacn 
i parlamentach dla przypodobania się 
reakcyjnej klice, panującej za Wilhel­
ma II: wszystkie te objawy upadku 
idealizmu a zwycięstwa grubych ma- 
teryalistycznych pobuaek, postępy rea­
kcyi politycznej i sprusaczenia Nie­
miec są zapowiedzią blizkiej—bliższej 
niżeli myślimy—rewolucyi duchowej 
wśród ludu niemieckiego, który coraz 
głośniej protestuje przeciw wyzyskiwa 
niu Niemiec przez Prusy HohenzoJer- 
nćw. Cały uDicgły wiek historyi Nie­
miec był od pogromu Prus przez Na­
poleona jednym ciągiem wzmagania 
się i panowania Prus w Niemcztch.

Wprawdzie historycy pruscy, profe 
sorowie uniwersytetów pruskich stwo 
rzyli legendę Hohenzollernów i dowo­
dzili, ze Prusy, objąwszy kierowniczą 
rolę w Rzeszy, doprowadziły do naro 
dowego zjednoczenia Niemiec, oóźniej- 
sza atoli krytyka niemiecka legendę 
tę rozwiała i z niezbitą siłą dowo­
dów pozytywnych wykazała, że cała 
ta legenda o hohenzoliernowskiem po­
słannictwie redukuje się do ekonomi 
cznego i politycznego wyzysku Nie­
miec zachodnich i Niemiec południo­
wych przez militarną organizację 
Prus. Ubogie i pozbawione przemy­
słu Prusy rozpoczęły w pierwszej po 
łowię ubiegłego wierni swą walkę o 
^gzysteucyę przez wprowadzenie w 
roku 1818 ustawy celnej, opartej na 
systemie wolnoha ndlo wym, korzystnym

dla ówczesnej produkcyi agrarnej 
Prus.

Pod wpływem politycznej agitacyi 
ideologa ekwLormcznego, jakim był Fry­
deryk List, i Nebenmsa połączyły się 
w związku celnym z Prusami w roku 
1822 dolne państewKa Sacnstn-Weimar, 
bch warzburg-Sondenhausen - Rudolstadt, 
w 6 lat później pierwsze większe pań­
stwo Hessya, podczas kiedy Bawarya 
i Vv(lrtenbeig utworzyły południowo- 
niemiecki związek cetaj; królestwo sa­
skie, państwo turyngskie, Brunświk, 
Hannówer, Oldenburg, Brfemen utwo­
rzyły „środkowo-niemiecki związek cel­
ny". Raz na drogę związku wprowa­
dzone państew ka, owe „Duodez-slaaten" 
już w tym ruchu unifikacyjnym nie 
dały się powstrzymać i zmuszone eko­
nomicznym rozwojem przed 75 laty, 
28 marca 16S8 r. złączyły się w jeden 
zw!ązek celny niemiecki. To pierwsze 
dzieło zjednoczenia niemieckiego, ja­
kiem niewątpliwie było utworzenie je­
dnolitego związku celnego, posłużyło 
Prusom ao ekonomicznego wyzysku 
Niemiec zachodnich i południowych, 
ekonomicznego sprzężenia Niemiec. 
Związek celny niemiecki był takiem 
oamem ekonomicznem sprusaczeniem 
Niemiec J a k  ogłoszenie jednolitego pań­
stwa niemieckiego „das deutsche Reich" 
i włożenie cesarskiej korony na głowę 
starego Wilhelma I w Yersailles w 
czterdzieści lat później było politycznem 
sprusaczeniem Niciaiec.

Obecnie juz dobiega znów 40 lat od 
tej chwili i budzi się świadomość 
krzywd, jakie Prusy zadały Niemcom 
nietylko w dziedzinie moralnej, ltcz i 
materyalnej.

Ostctnia uchwała parlamentu nie­
mieckiego postanawia nowy program 
budowy okrętów wojennych i wyznacza 
nowych sto milionów marek rocznie 
na obronę zjednoczonych wybrzeży nie­
mieckich.

Obrona Niemiec poczyna ciężyć po­
nad siły budżetu państwa, które, roz- 
począwszj swe istnienie z 5 miliarda­
mi, złupionymi na Francyi, doprowa­
dziło po 37 latach do 4 miliardów m 
długu. Wydatki na militaryzm w tym 
czasie wzrosły wie^krotme. Przed 
dziewięciu laty wynosiły 900 milionów 
rocznie, dziś uchwalono budżet woj­
skowy l,56u milionów m. Wszystkie 
dochody Rzeszy niemieckiej z ceł, z po­
datków konsumcyjnych i z opłat wy­
noszą l,2i>8 mil. m., a wydatki na mi­
litaryzm wynoszą 1,560 mil. Nie dziw 
że teraz znów okazała się potrzeba za­
ciągnięcia 260 mu. długu na bieżące 
w datki, a dług państwa niebawem 
dojdzie do 5 miliardów. Stąd płynie 
niezadowolenie z hegemonii Prus w 
Niemczech i coraz szersze koła ludno­
ści zaczynają pojmować, że całe to wiel­
kie dzieło ekonomicznego i polityczne­
go ^jednoczenia pod hegemonią Prus 
było niczem innem, jak prostym wy­
zyskiem i złupieniem Niemiec przez 
Prusy.

Najbliższa przyszłość dowiedzie, że 
n» tej drodze musi nastąpić gruntowny 
zwrot, jeżeli niema przyjść do rewo­
lucyi w Niemczech.

(Jo roku cztery nowe wielkie okręty 
liniowe i jeden wielki opancerzony krą­
żownik będą spuszczane z warsztatów 
okrętowych na morze Niemieckie, co 
roku 100 milionów marek przeznaczo­
no na te okręty.

Walka z romantyzmem.
(Pierre Lasserre. Le homantisme 
franęais, essais sur la rćvolutions 
dans les sentim^nts et les idees da 
XIX siecle. Deuxihme editions Pa- 
ris 1907. (Mercure de France).*)

I.

We Francyi podjęto walkę z roman­
tyzmem...

Trzeźwy pozytywny charakter rasy, 
zawstydziwszy się chw iowego oszoło­
mienia, z pomstą i zaciętością uderza 
w stare a niedawne bożyszcza.

Główną kampanię podjął Mercure de 
France... W znakomitej monografii o 
romantyzmie francuskim („Le Foman- 
tisme fr&ncais"), znany pozytywista ze 
szkoły Comte a, socyolog i polityk Piotr 
Lasserre, dał dzieło rozległej a gł«jbuko 
przemyślanej wiedzy, lecz namiętne i 
otwarcie względem romantyzmu nie­
nawistne. Ukazuje się tu „francuz z 
generacji najmłodszej — pisze Porę­
bo wicz — z tej, która uprzykrzyła so­
bie do obrzydzenia rządy pustvch, 
Dezetycznych, bezwyznaniowych, bez- 
tradycyjnych mieszczuchów, tę wyna­
turzoną- "emokracyę pękającą od cy­
nizmu i przesytu. Oto dokąd nas za­
wiodły — powiada —  yę logicznej kon- 
jw*kwencyi szalone przeciw naturze ludz­
kiej wymyślane ideały rewolucyjne Rus­
sa Książka Lasserre’a — mówi da­
lej Porębowicz — iest to symptom dn 
nioślejszy, niżby się z bezpretenayonal 
nego tytułu wydawać mogło, niezawo­
dnego prądu, rwącego w kierunku na 
cyonalistycznym; głośny namiętny pro­
test przeciw coraz natrętniejszej powo­
dzi germanizmu. Romantyzm, pojęty

„) Ignacy Chrzauuwt ki. Książka o roman­
tyzm’ francuokim. Sfinks, luty 19oh. Edward 
rorebowioz, Romantyzm francuski. Ateneum 
Polskie, styczeń 1906.

hodai czy nie po raz pierwszy przez 
francuza, w pełni, jako czynnik obcy, 
rozkładowy, dla duszy romańskiej zgu- 
bny."

Książka Lasserre a składa się z trzech 
części: część pierwsza to charaktery- 
ka Russa, cześć druga i trzecia — cha­
rakterystyka dwu najwybitniejszych, 
zdaniem autora rysów romantyzmu 
francuskiego XIX stulecia — anarchii 
uczuć i anarchii myśli. Russo to nie 
poprzednik, lecz pierwszy romantyk 
francuski, potem idzie anarchia uczuć 
— Serancour, Beniamin Oonstant, Cha- 
teaubnand, pani de Sta.81, wreszcie a- 
narchia myśli — pani Sand, Wiktor 
Hugo, Alfred de Vigny, Musset, Mi- 
chelet, Leroux.

Russo zdeprawował i zatruł samą 
krynicę duszy nowożytnej, bo roman­
tyzm — zdaniem autora — jest to bunt 
chorej duszy ludzkiej przeciwko cynri- 
lizacyi z jej porządkiem (społecznym, 
politycznym i estetycznym) w imię bez­
względnej wolności indywidualnej w i* 
mię odzyskania wolności pierwotnego 
człowieka, Ale ta wolność pierw otuegu 
człowieka to fikeya tylko; pierwotne­
mu człowiekowi przypisywał Ruiso 
własne uczucia i własne myśli i otóż 
to właśnie romantyzm: absulutny in­
dywidualizm uczuć i myśli. Russo ko- 
cnał naturę, bo... kochał siebie, bo szu­
kał w niej nie zdrowia, lecz narkoty­
ku, środka, pobudzającego do własnych 
marzeń, do podziwiania samego siebie. 
W  swoich utopiach czy bredniach spo­
łecznych jest on skończonym anarchi­
stą i /.dążą prostą drogą do czystego 
anarchizmu, do destrukcyjnego egalita­
ryzmu. Na dnie jego duszy spoczywa­
ły Strach, Pycha i Rozkosz zmysłowa. 
Strach doradzał mu uciekać od ludzi, 
a w małżeństwie z Rozkoszą spłodził 
fałszywy św.ai marzeń; z aliansu zaś 
Strachu z Pychą urodził się wybieg ży 
ciowy: kazał się bowiem Russo podzi­
wiać ludziom jako ofiara zrządzenia 
zwyżej, wszędzie i zawsze był aktorem.

biadającym na okrucieństwo rzeczywi­
stości... Do walki potrzebna jest ener­
gia, a tę Russo gasił i niszczył, każąc 
ludziom marzyć o rozkoszy i cierpie­
niu, o szczęściu i o nieszczęściu, jako
0 istnościach czystych i niezłożonych. 
Do takich potwornych poglądów—zda­
niem Gasserre’a, musiał dojść człowiek, 
dla którego podstawą sądu było uczu­
cie: „Co czuję, że jest dobre, jest do­
bre; wszystko, co czuję, że jest złe, 
jest złe...“

Następcy Russa dziedziczą po nim 
„chorobę romantyczną", która występu­
je bądzjako skrzywienie uczucia i oby­
czajów bądź rozumu i władz myślenia.

Choroba uczucia objawia się manią 
samotnictwa, niemocą czynu, pożąda­
niem niemożebnych do urzeczywistnie­
nia rozkoszy zmysłowych, czy intele­
ktualnych. „Dusza— mówi Lasserre — 
jest obyczajna, kiedy jej uczucia są do­
strajane do koniecznego porządku życia
1 czynu, kiedy istnieje, między nimi 
hierarchia, zgodna z hierarchią intere­
sów przyrodzonych i społecznych". Nie 
była taką dusza romantyków. Se 
nancour owi brak woli do czynu, Faust 
z I części zdradza niepomierne pragnie­
nie objęcia nmsKończoności, Benjamin 
Uoustant porażony był niezdolnością 
kochania, a u Chateaubriand’a pod ma­
ską bujnej wyobraźni serce bezpłodne, 
pustka, nuda, niezdolność uczestniczę 
nia w prostych wzruszeniach człowie­
czych. Jego literatura, to — splendcur 
du faux\ obyczaj jogo*-,drażnienie po­
żądań, komplikowanie uciechy zmyDło- 
wej wyobrażeniami, obcemi rozkoszy i 
natural nym celom ! miłości"...

Inny grzech romantyzmu, io jego fe 
minizm, apostolstwo, „kapłaństwo ko­
biety", zainieyowane przez Julię Russo, 
a uświęcone w literaturze romantycznej

Srzez Korynnę i Delfinę pani de Sta6l. 
est to- - zdaniem L asserre—przykład 

fatalnego zjawiska, że kiedy mężczyzna 
chory na brak energii, zrezygnował ze 
swej roli przyrodzonej organizatora i

działacza, miejsce jego zagarnie kobie­
ta i buduje niemożliwe ustroje—senty­
mentem.

Z 1 iamartinem autor obchodzi się ła- 
godniej, zaznaczając, że obok wszy­
stkich, wskazanych wyżej zboczeń są u 
niego momenty „naiwności homery- 
ckiej*, ratujące jego imię od zagłady.

Po skrzywieniu uczucia następuje 
druga faza romantyzmu — skrzywienie 
rozumu. Romantyzm 1830 r., L ióremu 
nie brak cech z pierwszego okresu, 
przenosi nieporządek, wszczęty w uczu- 
ciu ~ do idei i podczas, gdy dotąd był 
,pozą" (attitude) jednostek, teraz staje 
się programem powszechnym. Jest to 
vexplońon du tumulte romantique“ ... 
Mrzunki Russa o wadzie organicznej u- 
strojów państwowych cywilizacji, o 
zasadnicz ej sprzeczności między osobni­
kiem a społeczeństwem, o absurdzie 
prawd towarzyskich, o prawie powszech­
ni ni do szczęścia, poczęły wkraczać w 
dziedzinę praktyczną i wystąpiły, jato 
.apoteoza osobistości". Pani Sand, Wi­
ktor Hugo i inni romantycy zaludnili 
swoje utwory postaciami, będącemi pa­
rodią prawdy psychologicznej i ety­
cznej, a wszyscy ich „bohaterowie", 
zbrodniarze i oszuści, chociaż różni za­
wód. m i godnością, maj i jedną cechę 
wspólną którą jest... wielkość moralna. 
Rollu Mussefa, to próżniak, ale „wiel­
ki, uczciwy, nieustraszony, wielkodu­
szny Claude Gueux Wiktora Hugo, 
to morderca, ale „człowiek uczciwy", 
a nawet „prawdziwy święty",une sorte 
de pape captif avec ses cardinaux\...

Jest to atoli zaledwie połowa „gale- 
ryi* romantycznej. Drugą połowę sta­
nowią przedstawiciele porządku prawa 
i religii, z których każdy jest stale bez­
względnym infamisem

Rozumie się, że treść taką, urągającą 
wszelkiej etyce, psychologii, logice i 
wogóle zdrowemu rozsądkowi, dla ol­
śnienia i obałamucenia czytelnika nale­
żało przyoblec w odpowiednią formę i 
stąd pochodzi owa emfaza romantyczna

t. j. bezwarunkowa przewaga formy 
nad tr ścią, w której celował zwłaszcza 
W H ugo.. On, który na nerwach grać 
dmie, ale duszą 'wstrząsnąć nie potrafi. 
U W. Hugo emfaza przechodzi w furyę, 
a liryzm... On największym lirykiem?... 
szydzi Lasserre Nieskończenie ubogi w 
treść, posiada jedynie bogate środki 
poetyckie. Wielkim myślicielem?. . Nad 
jego filozofią nawet znęcać się nie 
war „o.

Jak Wiktor Hugo jest mistrzem em­
fazy romantyczni j, tak Musset nie ma 
sob e‘ równego, jako poeta miłości ro­
mantycznej, t j. miłości odczuwającej 
choiobliwie, a pojmowanej fałszywie i 
przewrotnie; nie miłość to, mówi Las­
serre, ale religia miłości, a właściwie 
miłość miłości. Bo miłość zdaniem ro­
mantyków to najwyższe dobro człowie­
ka, to źródło wszystkich możliwych 
rozkoszy; bo nawet cierpienie, połączo­
ne z miłością jest szczęściem. Ponad­
to miłość jest objaw icielką wszystkich 
najgłębszych tajemnic boskich i ludz­
kich... Ale pod warunkiem... Nosicie­
lem jej musi być fen, który urodził 
się na to, aby cierpieć, aby być rów­
nocześnie najwyższym i najnieszczęśli­
wszym na tym świecie; ten który ma 
prawo i powinien upominać się o wła­
dzę nad całym społeczeństwem, nad 
całem państwem, nad ziemią całą -  
poeta. Lasserre nie bez goryczy przy­
pomina, jakie to owoce przyniosła 
Francyi ta doktryna o poetach, jako o 
kieruwnikaeh narodu—w roku 1830.

Ten pomysł o transcedentalnei isto­
cie geniusza poetyckiego poszedł z fi 
lozofii niemieckiej, zatem w części trze­
ciej onego dzieła autor czyni nas 
świadkami, jak systemat HegJa za 
szczepiony na systemacie Russa wydał 
spoetyzowaną historyę i mistyczną hi- 
storyozolię Micheleta, polityię Qnineta 
i Lamartine’a, socyologię Piotra Leroui 
i księdza Lammenais’go; ideę mesya- 
niczną „Francyi Chrystusowej", ideę 
nieskończonego postępu, ideę ewolucyi

dążącei ku jakimś formom państwo­
wym, coraz to doskonalszym, przy czem 
uderza nagle na wezystkie systemy, w 
których gra rolę pierwiastek transce- 
dentalny.

Wypowiedziawszy 03tre i bezwzglę­
dne słowa potępienia, autor z zawziętą 
irawie nienawiścią zwraca się przeciw- 
to źródłom romantycznego obłędu — 
ilozofii niemieckiej „Duch niemie­

cki— mówi złośliwy autor — po to tylko 
stmeje na świecie', aby płodzić książki, 
ctóre zaśmiecają bibnoteki. aby w y­
krzywiać i zaciemniać sąd estetyczny, 
aby wypaczać pojęcie pięknego stylu, 
aby wreszcie uniemożliwić należyte 
zrozumienie jedynej (prócz muzyków) 

rawdziwej wielkości niemieckiej Goe­
thego, tego „wyjątkowego Niemca". 
Za dużo ózytasz książek niemieckich" 

odezwał się kiedyś Nietzsche do przy- 
aciela: ten grzech właśnie popełnili 

romantycy francuscy, przejąwszj się 
zbyt głęboko na nieszczęście Francyi, 
romantyczną filozofią niemiecką. Niem­
com, pisze Lassen e, nie zaszkodziły 
brednie ich „filozofów", bo u niemca 
teorya i praktyka zawsze chodzą luzem; 
ale francuz (iak polak) pi agnie teoryę 
wcielić w czyn i dia tego to ów „pan- 
teizm" niemiecki, który dawał taje­
mniczą sankcyę metafizyczną wszyst­
kim wolnościom, a raczej wszystkim 
wybrykom i oołędom umysłu, fantazyi 
i uczucia który żywił i krzewił po­
gardę dla wszystkich problematów 
pozytywnych—musiał wykrzywić, roz­
łożyć i zanarchizować duszę francuską, 
pozbawiając ją jednego z nąjdrogocen- 
niejszych jej skarbów: trzeźwości i 
zdrowego rozsądku.

E. P.

{Dok. nastąpi).
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Dziś wynosi już roczny wydateK na 
wojsko stałe 854 milionów, na flotę 
339 milionów marek, na kolonie afry­
kańskie 73 milionów m., z innjm i wy­
datkami razem 1,560 mil. Doroczny 
deficyt wynosi obecnie ćwierć miliar­
da m. po roku wynosić musi pół mi­
liarda. Gdy Dy tak szło do końca, ban­
kructwo państwa byłoby nieumknieno. 
Ale rząd kanclerski myśli o pokryciu 
tych wydatków nowymi podatkami. 
Będzie to najlepszy sposob, aby naród 
niemiecki przekonał się na własnej 
kieszeni, co go kosztuje hegemonia 
Prus.

Wówczas nie pomogą nawet hotten- 
tockie wybory, blok ks. Btilowa runie 
grzebiąc w swych gruzach tego płyt­
kiego wyperfumowanego dworaka, któ­
ry przy pomocy gwałtu i Krzywdy oparł 
rządy swe na ustawach wyjątkowych 
i wywłaszczeniu polaków. Okaże się, 
że tak samo niemców potrafi wywła­
szczać z ich własności ruchomej, jak 
polaków z nieruchomości. w.

Sprawy polskie.

Polityka hakatystów wobec protestu 
przeciwko § 7

„Związek kresów wschodnich* (ha- 
katyści) wydał odezwę agitacyjną, pro­
testującą przeciw temu ustępowi para­
grafu siódmego, który "dopuszcza uży­
wanie mowy polskiej na zgromadze­
niach publicznych „w okresie wybor­
czym".

Oto co pisze w swej odezwie .Zwią­
zek kresów wschodnich":

„Z zadowoleniem witamy fakt, że 
komisya parlamentarna przy obradach 
nad ustawą o stowarzyszeniach i zgro­
madzeniach przyjęła w paragrafie sió­
dmym zasadę, iż wszelkie rozprawy 
publiczne mają byc prowadzone po 
niemiecku i przez to uznała zasadni­
czo prawa języka niemieckiego. Mo 
glibyśmy też pogodzić się z tern, że 
dla okolic kraju oddawna zamieszka­
nych przez polaków, będzie dopuszczo­
ny język polski na zgromadzeniach w 
formie przywileju (!) „w czasie przej­
ściowym"; moglibyśmy się pogodzić z 
tem, aczkolwiek polacy należą już sto 
lat przeszło do Prus i sweini antynie- 
mieckiemi intrygami wcale na ten 
wzgląd nie zadłużyli, gdyby nie to, że 
czas przejściowy został ustanowiony 
na nadmiernie długi przeciąg lat dwu 
dziestu.

„Z całą stanowczością musimy 
wszakże odeprzeć to, iż język polski 
jest zrównany z niemieckim podczas 
okresu wyborczego, bez granicy lokal 
nej i na wszystkie czasy. To sprze 
ciwia się postawionej na wstępie 
zasadzie praw języka niemieckiego, 
sprzeciwia się istocie jednolitego pań 
stwa narodowościowego, stwarza we­
wnątrz państwa niemieckiego dwoją 
kie uprawnienia, wprowadza ustawę 
wyjątkową na korzyść polaKów, daje 
im swobody, do których nie mają ża­
dnego prawa, unwmożliwia memcom 
najważniejszą czynność polityczną, bo 
udział w zgromadzeniach polskicn, wy­
daje ludność polską na zawsze agita­
torom polskim, siuży do wzmocnienia 
ich intryg i zmniejsza widoki zgody 
między różnemi pod względem narodo­
wościowym częściami ludności. Nie 
chcemy nowej ustawy o zgromadze­
niach i stowarzyszeniach, jeżeli ma 
być okupiona ważnymi narodowymi 
interesami".

Jest to niewątpliwie źle zamaskowa­
ny manewr, mający na celu zneutrali­
zowanie skutków protestu większości 
opinii niemieckiej przeciwko ustawie 
o stowarzyszeniach. Hakatyści swym 
krzykiem spodziewają się zagłuszyć 
głosy protestu domagając się nad mia­
rę w rzeczywistości pragną utrzymać 
zdobycz, pochwyconą w komisyi. Jest 
możliwem, że parlament da się na to 
złapać

Z prasy rosyjskiej.
„Słowo" w sposób następujący cha­

rakteryzuje wrażenia ze zjazdu szlachty:
Wybełkotawszy coś niecoś o konie­

czności zjazdu ziemskiego i jakiegoś 
zjazdu finansowego, zaproponowanego 
widocznie przez p. Szarapowa, który 
zasłynął wśród „zjednoczonej szlachty", 
jako wielki znawca finansów, zjazd 
przed ostatecznym rozwiązaniem poł­
knął jeden po drugim swoje referaty i 
rezolucye, nie poświęciwszy nawet do­
syć uwagi kwestyi, tak do uiedawua 
interesującej „zjednoczoną szlachtę", jak 
poskromienie prasy Lecz wszystkie te 
rezolucye nie mają już tej cechy prze­
konania, którą jeszcze odznaczały się 
do niedawna rezolucye „zjednoczonej 
szlacnty". Przestała ona odrazu wierzyć 
sobie.

Epopea szlachty reakcyjnej zbliża się 
widocznie potrochu do swngo końca. 
Życie robi swoje, zamierających i dla­
tego szkodliwych dla państwa żywio­
łów nawet pod wpływem obałamucają- 
cego ludzi strachu, aie można na dłu­
go ani wskrzesić, ani /  zachować i są­
dzimy, że debiut obecny zjednoczonej 
szlachty, który prawdopodobnie będzie 
ostatnim, nawet na uczestników zjazdu 
wywarł taicie wrażenie, że zapoczątKO- 
wana sprawa jest beznadziejna. I to 
nie pozostanie bez wpływu nawet na 
psychologię tycn „stu" mohikanów, któ­
rzy pozostawali dotychczas wiernymi 
błędnej idei.

Pomimo „zdolnoś-ń do pracy*, jakiej 
wymowne dowody złożyła obecna'Du­
ma, pomimo obecności w niej Pury- 
szkiewiczów, Anrepów i tutti ąuanti 
są jaszcze tacy, dla których jest ona 
podejrzaną, w których budzi obawy.

Oto ks. Meszczers<ij w swoich „Dnie- 
wnikach" pisze przekonywająco o eska- 
motowaniu przez Dumę praw władzy 
Najwy/szej:

„Powtarzam i dopóki nie jest zapóź- 
no biję na alarm, że obecna, trzecia Du­

ma przywłaszcza sobie coraz widoczniej 
z każdym dniem prawa władzy Naj­
wyższej lub konstytuanty.
„Po szeregu nietaktownych wskazówek, 

lub, dokładniej mówiąc, rozkazów, da­
nych głównemu zarządowi rolnictwa z 
powodu rozpatrzonego preliminarza, po 
jeszcze bardziej nietaktownych komen­
tarzach, jakimi komisya parlamentarna 
pozwoliła sobie umotywować odmewę 
kredytu ministerstwa marynarki na 
pancerniki— teraz pojawia się w prasie 
cary szereg wssazówek lub rozkazów 
komisyi budżetowej, dawanych mini 
strowi spraw wewnętrznych. A  ponie­
waż wszystko to za pośrednictwem 
mnóstwa gazet jest czytane przez wszy­
stkich rosyan, to nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że naród rosyjski za­
cznie się stopniowo przyzwaczajać do 
myśli, że siła władzy przeszła już od Cara 
i Jego rządu do Dumy, i że Duma jest 
władzą Najwyższą".

„Ruś" w następujący sposób ocenia 
znaczenie zajścia, jakie miało miejsce 
między posłem Dymszą, a dyr. depart 
policyi, Trusiewiczem.

Ogromne znaczenie Konfliktu, który 
wynikł w podkomisyi reform sądowych 
obowiązuje do wielkiej ostrożności w 
sądach o nim. Konflikt z p. Trusiewi 
czem niczem nadzwyczajnem się nie 
odznacza. Lecz p. Trusiewicz, jak nas 
usilnie przekonywnją, złożył deklaracyę 
w imieniu rządu. To już całkiem co in 
nego i tutaj wybitny takt p. Chemia 
kowa może być nadzwyczajnie pożyte 
czny. ’

Dotychczas można przyjąć trzy tezy:
Dyrektorom departamentów nie wy- 

paaa wywoływać ze względu na urząd 
i na znaczenie konfliktów z Dumą.

Władza prezesów komisyi ma bez- 
warunKowo cechy dyskrecjonalne Pan 
Dymsza nie przekroczył swoich praw 
i bronił honoru i godności Dumy pań­
stwowej.

Konieczną jest DezpośTednia inie^wen- 
cya rzeczywistego przedstawiciela rzą 
du, głowy jego. Interwencya ta, jak 
nam donoszą, rozpoczęła się już. Zaj­
ście to oddane więc zostało w ten spo­
sób w odpowiedzialne ręce.

Ze strony Dumy rozumie się samo 
przez się, ma pełnomocnictwo p. Cho- 
miakow.

Partya październikowców zmuszona 
będzie wyjaśnić dokładnie, jak rozu mie 
prawa i godność Dumy.

LIST DO REDMCYI

Otrzymąjemy od hr To­
masza Łubieńskiego niżej za- 
mieszi zouy artykuł z prośbą 
o wydrukowanie go w na- 
szem piśmie jako „Listu do 
Redakcyi". Prośbie tej chę­
tnie czynimy zadość i ze 
względu na ważuość sprawy 
nie omieszkamy wypowiedzieć 
się obszerniej o różnych w 
liście niniejszym wyrażonych 
poglądach.

W artykule wstępnym >6 63 „Dzien­
nika Kijowskiego", poiuszone były dwie 
pierwszorzędne i arcyaktualne sprawy, 
dla tego w imię bezstronności zwra­
cam się do Pana Hrabiego z prośbą o 
pomieszczenie na łamach Szanownego 
pisma pańsKiego, mego osobistego w 
tych kwestyach zdania.

Polityka na zewnątrz „powinna być 
wypływem przekonań i myśli politycz­
nej danego narodu, jako jednej całości". 
Tak postawioną tezę mogę akceptować, 
jako dążenie zbiorowe i cel pracy po­
litycznej jednostek i ogółu, ale me 
jako rezultat myślowy, przyje.ty a priori 
za punkt wyjścia w zaraniu naszego 
tutaj publicznego życia.

W  chaosie pojęć i zapatrywań, wśród 
których po długim okresie marazmu, 
bezmyślności i bezkrytycyzmu rozpo­
czynamy pracę publiczną, wszelka po­
stawiona z góry synteza jest jeszcze 
przedwczesną. Pomijam dyskusyę w 
sprawie „polityki całego narodu", bo 
ta omawiań tutaj nie wymaga. Jest ona 
jasną, prostą, dedukcyjnie wyrozumo- 
waną, przez ogół odczutą i we wszyst­
kich zaborach zasadza się na pełnem 
unisono — osiągnięcia pracą w Krwa­
wy m pocie tego, czegośmy innemi 
drogami osiągnąć nie mugli.

Ale poza nią i równolegle z tą po­
lityką „całego narodu" jest jeszcze po­
lityka dzielnicowa, jako integralna jej 
część, która nie jest wspólną, ale oso­
bistą własnością oderwanej części spo­
łeczeństwa polskiego w danej dziel­
nicy. Ona, niezależnie od tego, jaka 
polityka polska okazała się najodpo­
wiedniejszą w Królestwie, w Galicyi czy 
w Poznańskiem, musi się tworzyć wśród 
nas samych i w kształtowaniu się po­
jęć  i myśli przewodniej nie może ule­
gać wpływom żadnych programów i 
haseł, stawianych a priori, ale podlega 
analizie odrębnych warunków, obser- 
wacyi miejscowych okoliczności i wy­
prowadzeniu z mch wniosków i praw 
ogólnych.

Wobec tego, pomimo, że wszyscy na 
kresach mamy jeden, jedyny i jedna­
kowy cel uratowania i zachowania praw 
naszych narodowych, bez zamiarów he­
gemonii czy preponderencyi, jako wa­
runku bytu Jest ou częścią składową 
sDrawievlliwych zasad, na których o- 
pieramy szczerą przynależność naszą 
do państwowości rosyjskiej. Jednak 
każdy z nas, a tem ramem ogół tu­
tejszy musi dbać, aby drogą objektyw- 
nego i genetycznego rozumowania był 
w stanie zdawać sobie dokładnie spra­
wę z położenia tego kraju i dojść do 
osobistego poglądu na obranie najdo­
stępniejszych dróg i najuczciwszych 
warunków, zmierzających do wspólnego 
jak wyżej celu.

Samodzielność i samorzutność stu- 
dyów, badań i dociekań w obecnej fa­
zie naszego politycznego ząbkowania, 
muszą być przeto każdemu zagwaran­
towane. Żaane teroryzowanie myśli są­
dem, czy wolą ogółu nie może być do­
puszczalne. Musimy tolerować w spo­
łeczeństwie naszem wszelkie związki 
zawodowe, klasowe, stanowe, czy ideo­
wo - twórcze czy mechaniczno - samo­

obronne; wszelkie sympatye, czy będą 
one prawe, czy lewe, czy ultranarodo- 
we, czy narodowościowo mieszane. 
Niech zdania się ścierają, niech w po­
częciu i rozkwicie prawda ma możność 
się przejawiać. Niech przykre, nieraz 
bardzo bolesne doświadczenie uczy nas 
na nowo rozumować, badać i myśleć. 
W  ten sposób każdy z nas, wsłuchując 
się krytycznie w głosy ewolucyi ideo­
wej, śledząc prądy — nurtujące nasze i 
sąsiednie społoczności, potrafi sam od­
powiedzieć sobie z całem przeświad­
czeniem nabytego przekonania do ja ­
kiej w przyszłości partyi politycznej 
ma przystać iub do ut worzenia jakiego 
najodpowiedniejszego dla ogółu progra­
mu ma zmierzać.

W  okresie wychowawczym, jaki prze­
żywamy, dążąc do zrównania praw iub 
uzyskania praw mniejszości, niech ke- 
żdy ma możność skrzętnie zbierać, 
mozolnie porównywać, spokojnie segre­
gować i świadomie składać. Tępienie 
chwastów, głuszących rozwój pielęgno­
wanej rośliny, jest tylko przejściowym 
rękoczynem w uprawie. Nie wytępiaj­
my się wzajemnie, bo główne zadanie 
kultury poiega na przygotowaniu i u- 
żyznianiu gruntu, na którym selekcyjne 
nasiona i iżnych płodów mają przynieść 
obfity zbiór przyszłego bogactwa i za­
sobów narodowej myśli. Pozostawmy 
zatem każdemu stronnictwu prawo do 
życia, niech jedni niedołęztwem, drudzy 
impetem swej taktyki się osłabiają, a 
nas bezpartyjnych wdziękiem swoich 
myśli i sukcesem swej pracy sobie je ­
dnają.

Zadania nasze są truane, robota żmu­
dną, a cel upragniony bardzo jeszcze 
daleki, wobec braku jawnej i swobodnej 
dyskusyi. Dlatego zdaniem mojem za 
daniem jedynego obecnie polskiegu or­
ganu na Rusi powinnoDy yć budzenie 
myśli, szerzenie równowagi, i spokoju, 
nawoływanie do solidarności narodo­
wej i rzucanie jaskrawych promieni 
czystego bezpartyjnego światła nauki, 
miłości, tradycyi, tolerancyi i przezor­
ności na każdy przejaw publicznego 
życia. Nieszczęściem narodu, grożącem 
inercyą i zobojętnieniem byłoby po­
wierzać losy nasze w ręce jednego 
stronnictwa, bn na jedną kartę szans 
gry naszej nie wolno nam stawiać.

Uznając konieczność zapoczątkowania 
pracy umysłowej twórczej i dążenia 
do samopoczucia w określeniu krajo- 
wo przystosowanych światopoglądów, 
niech „odwaga cywilna" wypowiadania 
się w sprawach publicznyi h nie będzie 
nazywaną uganianiem się za „niepopu- 
lamuścią", mającą „wśród własnego 
społeczeństwa w pewnych sferach i u 
silących się na esprit fort osobników — 
jakiś pociągający urok".

Nie mogę zgodzić się na podobny 
paradoks Przeciwnie uganianie się za 
popularnością jest raczej wadą, bardzo 
w naszem społeczeństwie zakorzenioną. 
Wada ta wytwarza nieraz jałowość 
naszych zebrań i ma osobny urok dla 
wielu nawet wybitnych umysłów, bo 
jednych onieśmiela w dyskusyi, innjm  
pozwala poświęcać dobro sprawy dla 
taniego poklasku.

Ale niepopularność dia niepopularno- 
ści, może być jedynie sportem, upra­
wianym doraźnie przez wyjątkowe je­
dnostki, doskonale pojmujące, że nie 
chodzi im o cel, ale o chwilową zaba­
wę lub pozowanie na oryginalność. 
Nad temi do porządku przejść noże- 
my. Czasami są one zabawne, ale nie 
zasługują nawet, aby się nad niemi za­
stanawiano. Że nieraz przejaw odwa­
gi cywilnej jest niepopularnym, z tego 
nie wynika, aby w obawie przed nie- 
populamością człowiek przekonań, nio­
sący z miłością sprawy i celu ofiarę 
ze siebie, miał milczeć, bo nieraz mil­
czenie czy na sali zebrań, czy poza 
nią jest także uganianiem się za popu­
larnością.

Pormjam tu krytykę współczesnych 
zebrań, gdzie często zjawiamy się nie­
przygotowani i nieobeznani z przed­
miotem dla wyrobienia pojęć i nabra­
nia przekonań, gdzie jedni głos zabie­
rają, ucząc się głośno myśleć, iani, aby 
schlebiać instynktom i wrażliwości o- 
becnych, Ale dyskusya rzeczowa, bez 
osobistych wycieczek, jest nieodzowną 
koniecznością i potrzebą życia publi­
cznego. Niepodobna zatem zdań je ­
dnostek, czy umiejętności ryczałtowa 
nazywać przyjemnością zyskania so­
bie wśród swoich niepopularności*. 
Niepodobna także odmiennego zdania 
oskarżać, że „czerpie u obcych swą 
siłę i znaczenie" i wyrokować, że wte 
dy niepoddanie się zdaniu większości 
„ jfs l czynem występnym"

Daleką jest jeszcze w naszem bez- 
partyjnem przeważnie społeczeństwie 
chwila, gdy mówić będziemy mogli o 
opinii, sądzie i woli ogółu. Wpierw 
dążyć powinniśmy do tego, aby każdy 
z nas bez szukania popularności i bez 
obawy niepopularnośi mógł nabyć nie­
zależny,' własny, wyrozumowany poglc (i 
na każdą oddzielną sprawę, podporząd- 
kowywując swoje wywody głównemu 
wspólnemu jak wyżej celowi. To bę 
dą czynniki pożądane, ze zbiorowej syn­
tezy których powstanie kiedyś i ha 
których się oprze nasz ogół, jako ca­
łość. Dziś tem mianem, żadna grupa 
ludzi nie może jeszcze się nazywać, 
pod groźbą zarzutu gwałtu i oskarże­
nia o uzurpacyę. Zostawmy tę rolę 
ludziom innej narodowości, którzy są 
głusi na krzywdy, potrzeby i interesy 
mniejszości, którzy tłumią indukcyjny 
proces kształtowania się myśli, którzy 
pod pozorem wybujałego nacyonalizmu 
szerzą złowrogi szowinizm, którzy pod 
wpływem sztucznej demokratj zacyi po 
jęć lub socyalistycznych doktryn zmie­
rzają do samu władztwa, którzy wrzu­
cają na stos w płomienie wyznawców 
innych przekonań.

Bal polski
nad (hanem Spokojnym.

Tomasz Łubieński.
Mobylów-Pudolski d 19 luara 1908 r.

Od jednego z przyjaciół naszego pi­
sma otrzymujemy pod datą 2-go marca 
list z Władywostoku treści następu­
jącej'

Przejeżdżając przez Władywostok do 
Japonii w interesach przemysłowo-han 
alowych i oczekując parowca, który 
ma mnie przewieźć wprost do Tokio 
(pocztowe parowce do Curugi kursują 
tn co tydzień), byłem zmuszony zatrzy­
mać się na parę tygodni tutaj, co 
dało mi sposobność zapoznać się z tu­
tejszą, bardzo liczną, kolonią polską — 
i być na pierwszym urządzonym przez 
nią— „Polskim balu".

Za pośrednictwem Szanownej Reda­
kcyi, chciałbym podzielić się z moimi 
znajomymi w Kijowie i wogóle z ziom­
kami—czytelnikami „Dziennika Kijów 
skiego"— który i tutaj czytają—wraże­
niami, z tego wieczoru — na którym 
przesunęia się przed memi oczyma 
„śmietanka" naszego tutejszego towa­
rzystwa.

W „tłusty czwartek" 21 lutego, tu­
tejsze Towarzystwo Dobroczynności 
prży katolickim kościele, urządziło, na 
korzyść mającego budować się nowe- 
do kościoła — (teraźniejszy jest tak 
szczupły, że nic może pomieścić pra­
gnących pomodlić się) w pięknej sali 
„Złotego Rcgu" pierwszy bal „Polski*.

Organizacyą balu, który, urządzeniem, 
gośćmi, świetnością i ceną biletów (no­
tabene imiennych — z rtkomendacyą) 
miał się wyróżniać od wszystkich in­
nych tutejszych zebrań—zajął się „k o ­
mitet balowy" z niezmordowanym i 
najcnergiczniejszym swym ozłoć :iem 
p. Krzyż... na czele.

0  10 ej wieczorem zaczęli się zjeż­
dżać goście. Panie przyjmował u pro- 
gu salonu jedna z najpi^kniejsżych 
gospodyń balu, ofiarując każdej buło 
nierkę z żywych kwiatów i carnet z 
prześlicznymi rysunkami. Członkowie 
Komitetu z rozetkami ajnarantuwemi z 
białem, przyjmowali tutejszych dostoj­
ników—gubernatora, komendanta por­
tu, admirała Matusiewicza, generalitet 
konsulów i masę wyższych wojsko­
wych i cywilnych przedstawicieli wła­
dzy i kapitału. Stroje dam — lśniące 
brylantami i drogimi kamieniami, nie 
poddają się opisowi. Było to morze 
z falami koronek, jedwabiu i pluszu; 
na tem tle oryginalnie wyglądali kon­
sul chiński z żoną w naroduwych stro- 
jacn, konsul japoński we fraku, i ma­
sa oficerów w nowych mundurach 
(ważna wojenna reforma).

T ańce— jak tańce— zachęty się wal­
cem, a skończyły białym mazurom, 
coś około 5-ej godz. rano. A wiele w 
jadalnym salonie — wypito szampana 
i wiele serc zostało podbitych— nie ra­
chowałem—i zrachować bym nie mógł. 
Ile zaś dochodu kościół otrzymał 
z tego bala, dowiemy się ze sprawo­
zdani i komitetu. Ruzchód musiał być 
jednaK bardzo znacznym, pomimo bez­
interesownej pracy wszystkich człon­
ków komitetu, którz,y własnemi ręka­
mi wyKonali wszystkie upiększenia i 
dekoracye sali balowej. Bawiący ui 
czasowo artysta malarz, p. Henryk Fi­
lipowicz, znany wam zapewne ż JGjo- 
wa, wypracował szkice i projekty sty­
lowych kiosków, z których, prócz ro- 
coco i modernę, odznaczał się orygi­
nalnością pomysłu kiosk w stylu zako­
piańskim. Salę zdobiły w wieńcach 
mirtu, przywiezionego umyślnie w tym 
celu z Japonii, i iglastych gałęzi—por­
trety, wykonane również przez p. P ili 
powicza — Kościuszki, Poniatowskiego 
Józefa, Henryka Sienkiewicza, Pade 
rewskiego i niedawno zgasłego W y­
spiańskiego. Energii pp.: Moroz... i 
Tuk..., którzy pod kierunkiem artysty, 
zajęli się całem urządzeniem sali i bu 
dową kiosków—zawdzięczać należy, że 
bal polski, pod egidą warszawskiej sy­
reny, która w pełni swych wdzięków, 
mając na tarczy orła białego, królowa 
ła nad salą balową — udał się znako­
m icie.

W. M.

Ją trzen ie .
„Ludzie rosyjscy stacyi i miasta 

Zdołbunowa!
ODcoplemieńcy — polacy i żydzi, za­

mieszkujący miasto Zdołbuuów i jego 
okolice, usilnie pracują, łącząc się i je ­
dnocząc w Koło polskie, aby zdobyć 
sobie przodujące stanowisko.

Ludzie'  rosyjscy' Wszyscy wiecie, 
że polacy mówią o nieuniknionej woj­
nie z Turcyą, równocześnie z którą 
wybuchnie powszechne powstanie obco- 
plemieńców.

Dlaczegóż marudzicie, ludzie rosyj­
scy?"

Tak się zaczyna odezwa zdołbunuw 
skiej filii „Związku narodu rosyjskie­
go", zapraszająca na zebranie w dniu 
16 marca,

A więc obałamucanie ludu wiado­
mościami o „powstaniu moplemień- 
ców" i budzenie instynktów nienawi­
ści narodowej odbywa się w Zdołbu- 
nowie bez żadnych przeszkód?

Czy ci, którzy biernie obserwują po­
dobną robotę, zdają sobie sprawę z 
tego, do czego może zaprowadzić 
podobne jątrzenie?

ski, lat ^5, skaźmy na śmierć za to, że należąc 
do partyi anarchistów w październiku 1907 r. 
zabił w Bohopolu, pow Laickiego, „prystawa" 
Czyżewskiego i uriadnika Tostałowskiego, oraz 
4-ej włościanie: bracia Piotr i Jan Wityszyńscy, 
J. Prysiazny i K- Nebesniuk, Ostatni czterej 
skazani zostali na śmierć za zamordowanie dla 
rabunku w Kanargrodzie, pow. jampolskiego, 
małżonków Kigel, iob służącej i stróża.

Dla wykonania wyroku przyjechało do Pro 
skirowa ■■pecyąlnie dwóch katów. Skazanych, pod 
konwojem silnego oddziału wojska wyprowadzo­
no w nocy z więzienia i przewieziono za miasio 
w karetach. Wszystkich 5 in powieszono odra­
zu i z wyjątkiem niechrześcijanina Tunańskiego; 
wszystkich fazem pochowano.

(cKij. Wiesti*).
— W Białej Cerkwi. Pojawił sie jakiś przy­

jezdny rahin cudotwórca, który ściąga mnó­
stwo chorych, szukających lekarstwa na swe 
cierpienia. Charakterystycznem jest, że zwra­
cającym się doń o poradę wydaje nie jakieś 
talizmany a pisane przez siebie prawidłowe re­
cepty. Tłumy, łatwo zawsze idące na lep wszy­
stkiego, co tajemnicze, zapełniają poczekalni; 
cudotwórcy, wzywają go do cho’ ych, do domów 
r hojnie uapełniają jego kieszenie.

(cKij. Myśli).
— Główny zaiząd rolnictwa i dóbr państwo­

wych zawiadomił kijOwsko-podoDki oddział miej­
scowy, że prawo z du. 5 marca 1907 r. o ulgo­
wej sprzedaży .materyału budulcowego osoojrn 
przechodzącym na gospodarkę fotorową, winno 
być stosowane nietylko do włościan, ale wogó­
le do wszystkich osobiście pracującycL w gospo­
darce. (cPod.i).

— Lipowlecka komisya rolna od kilku juz 
tygoani codziennie otrzymuje stosy próśb od 
wuścian, pragnących się przesiedlić uad Amu>\

(cKij. Wiesti*).

W sprawie połączenia 
pr-zystuni kijowskiej odnogą 

kolei żelaznej z dworcem.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  pism i od korespondentów).

- Płoskirgw. W nocy na dzień 19 mar a o 
świcie dokonano wyroku na 5 in osobach, skaza­
nych prze’  sąd wojenno okręgowy la powiesze­
nie. Powiesz1 ni zostali: mieszczanin n Turiań-

Brak komanikacyi kolejowej międfcy 
przystanią a dworcem kolei w Kijowie 
stanowi olbrzymią przeszkodę w roz­
woju przemysłowo-handlowym miasta, 
i Kijów zmuszony jest wytrzymywać, 
zresztą dość nieskutecznie, konkuren- 
oyę z punKiami o wiele mniej ważny­
mi, jakimi są Czerkasy i JCremień- 
czug, w których przystanie połączone 
są bezpośrednio z koleją. Jako prze­
kład można przytoczyć następujące cy­
fry: Czerkasy, posiadają przeszło 10 
razy mniej ludności, niż Kijów 
(38,000 : 400,000), produkeya zaś brutto 
cego miasta wynosi 6u% produkcyi Ki­
jowa. Suma ładunków, ekspedyowa- 
nych ze stacyi Czerkąsy-przystań i 
Czerkasy miasto wynosi 7,170,162 pu­
dów, wówczas kiedy suma ładunków 
ekspediowanych z Kijowa wynosi 
6,848,720 pudów. Wobec tego odaa- 
wna już powstał projekt połączenia 
dworca kijowskiego z przystanią. Je­
szcze przed rozpoczęciem budowy pra­
wie nieużytecznej obecnie przystani, 
ministerstwo obiecało przeprowadzić 
powyższą odnogę. Dla wielu przyczyn 
następnie ta kwesty a upadła i dopiero 
w roku zeszłym wypłynęła ona znowu 
na porządek dzienny. W roku zeszłym 
rada miejska na wniosek inż. Dem- 
czenki upoważniła prezydenta miasta 
do wszczęci \ starań o przeprowadzenie 
odnogi i jednocześnie uchwaliła opra­
cować projekt własny połączenia sta­
cyi z przystanią i wszcząć starania o 
otrzymanie własnej koncesyi. Projekt 
ten w chwili obecnej został ukoń­
czony i odczytany onegdaj przez auto­
ra, inż. Aleksiejewa- w lokalu Kijow­
skiego Towarzystwa technicznego. W e­
dług tego projektu odnoga zaczyna się 
ód towarowej stacyi w Kijowie, prze­
chodzi równolegle do torow towaro­
wych, przed składem p. Diżura zawra­
ca na prawo i przecina Bulwar Bibi- 
kowski. Następnie przez grunty pry­
watne idzie ona w stronę doliny stru­
mienia Skomoroch, przechodzi wzdłuż 
doliny, obok więzienia lukjanowskiego 
skręca do Głuboczycy, przecina Jurko- 
wicę i wychodzi na Padół, gdzie koń­
czy się n przystani. Długość tej od­
nogi wynosi 8 wiorst, koszty budowy 
jej stanowią sumę 1,650,000 rb. Od 
stacyi przystani ma być przeprowa­
dzona kolejka podjazdowa do składów 
drzewa w miejscowości Natałka.

Przeprowadzenie tej odnogi wpłynie 
bezpośrednio na rozwój dzielnic: Łu- 
kjanówki, Głuboczycy i Jurkowicy.

Z drugiej strony wydział minister­
stwa komunikacyi po wybudowaniu 
nowej stacyi towarowej, przekonał się, 
że teren, zajmowany przez staeyę, jest 
za ciasny, oraz że szereg przylegają­
cych do niej przedmieści kijowskich, 
położonych* o kilka wiorst od dworca 
pasażerskiego, stwarza potrzebę budo­
wy drugiego dworca osobowego w 
tem miejscu. Wobec tego wydział 
ministerstwa wpadł na myśl przenie­
sienia stacyi towarowej do Darnicy, 
połączywszy tę ostatnią z dworcem 
kolei Połudn.-Zachodn odnogą przez 
drugi most kolejowy na Dnieprze, (któ­
ryby musiał być w laKim razie zbudo- 
wanyj i wyspie Turchana. Takie po­
łączenie Darnicy z dworcem kolei je ­
dnocześnie stanowiłoby połączenie przy­
stani ze stacyą.

Na naradzie przedstawicieli miasta 
i kolei żelaznych, która odbyła się w 
tej sprawie w zeszłym tygodniu, u 
chwalono, że miastu i koleje żelazne 
będą się starały, każde na swoją rękę, 
o zatwierdzenie swych projektów.

KRONI KA .
— Ś. p. Heiiodor Eysmont. Wczoraj 

otrzymano w Kijowie wiadomość tele­
graficzną o śmierci radnego m. Kijo­
wa, p. Heliodora Eysmonta, który 
zmarł w nocy z d. 20 na 21 marca w 
Petersburgu. Zmarły, inżynier techno­
log z zawodu, pracował w T-wach a- 
sekuracyjnych W  ciągu ostatnich 
kilku lat był on głównym inspekto­
rem filii kijowskiej I-go rosyjskiego 
T-wa asekuracyjnego, w r 1906 zo­
stał wybrany na radnego cyrkułu sta- 
roKijowskiegu. Dłuższy czas był on 
dyrektorem ochotniczej straży ogn:o- 
wej w Kijowie. W roku zeszłym zo­
stał on wicedyrektorem T-wa ros. 
as. i wskutek tego wyjechał na «tały 
pobyt du Petersburgi, gdzie anewryzm 
położył kres jego życiu.

— „Wróble". Farsa Labiche’a, p. t. 
„W róble", którą ujrzymy w niedzielę,

w interpretacyi naszych Miłośników 
w sali „Ogniwa", należy do tego typu 
fars, które, dając garść zdrowego 
śmiechu, nie pozostawiają po sobie 
niesmaku, jaki wywołuje więzszość 
fars francuskich, uprawiających porno­
grafię.

— Podwieczorek panieński. Zarząd 
polsKiego Towarzystwa kolonii letnicn 
dla zasilenia swych funduszów urzą­
dza d. 25 b. m w „Ogniwie" zabawę, 
nazwaną „Podwieczorkiem panieńskim", 
gayż rozpocznie się ona o godz. 5 po 
południu i obowiązki gospodyń będą 
jtełnić tylko panny. W głównej sali, 
zastawionej małymi stolikami, przy 
Których zasiądą zebrani goście, będzie 
przygrywać zakopiańska orkiestra, re­
sztę zaś wieczora wypełni lekki pro­
gram koncertowy, w zaKres ktor^go 
wejdą rzeczy oryginalne, aktualne, a 
przytem zupełnie artystyczne. /Tego 
rodzaju podwieczorki mają obecnie 
wielkie powodzenie w Warszawie. 
Można się więc spodziewać, że i nasza 
publiczność zechce się zaznajomić z tą 
nową zupełnie zabawą i jednocześnie 
dopomódz sympatycznemu Towarzy­
stwu w jego działalności, tem bardziej, 
że bilety wejścia są bardzo tanie (55 
kop.) i wszelka kaiota będzie wyklu­
czoną.

— Występy Izadory Duncan. Na proś­
bę publiczności, która nie mogła już 
dostać biletów na dwa ogłoszone wy­
stępy słynnej tancerki Izadory Duncan, 
we środę, d. 26 marca, odbędzie się
3-ci, nieodwołalnie ostatni występ tej 
artyski, pod nazwą „Wieczór Szopena*. 
Orkiestrą dyrygować będzie kapel­
mistrz Cesarskiego teatru Maryjskiego, 
p. Keller.

—  Zmiany w radzie miejskiej. Na
miejscu zmarłego radnego, ś. p. Helio­
dora Eysmonta, do rady miejskiej zo 
stał zaproszony starszy kandydat z ko­
lei, ą>. J. Marcińczjk. Zaproszenie p. 
Marcińczyka jest, właściwie mówiąc, 
tylko formalnością, ponieważ z chwilą 
powrotu na stanowisko radnego, p. Oł­
tarzewskiego, który obejmie ten urząd 
po otrzymaniu formalnego ukazu se­
natu, miejsce p. H. Eysmonta zajmie 
radny, p. Dobrynin.

— Zrzeczenie się godności członka 
komisyi Pan M. Bukowińki zrzekł się 
godności członka kontrolującej komi­
syi do spraw Kanalizacyjnych. Na miej­
sce jegr został zaproszony zastępca, p. 
Konarski.

— Z politechniki. Dyrektor politech­
niki kijowskiej, p. Timofiejew, zwrócił 
się do kijowskiego zarządu ziemskiego 
z prośbą, c przyjmowanie na lato stu­
dentów, w charakterze praktykantów 
do robót budowlanych. Na zajęcia pralt ■ 
tyczne wyjeżdżają studenci wydziałów: 
chemicznego, mechanicznego, a głów­
nie inżynierskiego.

— Sesya guDernialnego komitetu ziem­
skiego. Około dnia 2C kwietnia roz­
poczną się w Kijowie posiedzenia ^u-
bernialnego komitetu ziemskiego, 
rządek dzienny między mnemi obejmu­
je  następujące kwestye: sposoby walki 
z cholerą, asekuracya ruchomości, u- 
tworzenie składu narzędzi rolniczych 
w Humaniu, potrzeby i warunki insty- 
tocyi kooperacyjnych w gub. kijow­
skiej, utworzenie sieci szkół ludowych 
i t. J.

— Posiedzenie rady miejskiej dn. 20 
marca. Rada miejska zatwierdziła wy­
niki szeregu rozmaitych konkursów. 
Stragany, w których sprzedawany jest 
kwas, wydzierżawiono wszystkie jedne­
mu przedsiębiorcy, p. Klecowowi, na 
5 lat, za 6,500 rubli Tucznie. Wagę 
miejską, która ma być zbudowaną kosz­
tem miasta na targu łukjanowskim, 
wydzierżawiono p. Petryczenko na lat 
5 za 1,377 rubli rocznie. Zatwierdzono 
również dzierżawę miejsca dla straga­
nu na placu Aleksandrowskim i prawa 
korzystania z pastwisk miejskich w po­
siadłości miejskiej w „Sukaczewym ja ­
rze". Następnie postanowiono ustawić 
nuwych 24 latarni elektrycznych, po 
3 w obrębie każdego cyrkułu. Wybór 
miejsca pozostawiono komisyi do o 
świetlenia miasta. Opracowano też osta­
teczną redakcyę przepisów obowiązu­
jących w sprawie ruchu automobilo­
wego, w końcu wysłuchano referatu 
d-ra Burczaka o waice z epidemią ty­
fusu brzusznego. Na wniosek referatu 
uchwalono: l)  wyasygnować 4,000 ru­
bli na oczyszczenie ulic miasta, 2) upo­
ważnić zarząd miejski do zaproszenia 
jeszcze 12 lekarzy sanitarnych, 3) po­
lecić wydziałowi sanitarnemu opraco­
wanie projektu maszyny do palenia nie­
czystości, 4) polecić lekarzom sanitar­
nym składać co roku sprawozdania ze 
stanu sanitarnego ich cyrkułów. W y ­
bory członków do komisyi sanitarnej 
odłożono do następnej sesyi. W końcu 
polecono p. Burczakowi opracować in- 
strukcyę dia komisyi sanitarnej.

— Profesorski sąd dyscyplinarny roz­
patrywał w tych dniach, na wniosek 
kuratora kijowskiego okręgu naukowe­
go, sprawę studenta uniwersytetu ki­
jowskiego, W. Bełcikowskiego, wyda­
lonego na mocy uchwały sądu z uni­
wersytetu bez prawa ponownego wstą­
pienia za urządzenie w uniwersytecie 
«n. 7-go lutego obstrukcyi chemicznej. 

Sprawę rozoairywano na skutek proś 
by samego Bełcikowskiego, który zło­
żył kuratorowi deklaracyę, że zupełnie 
nie ma nic wspólnego z tą sprawą, a 
także wskutek otrzymanych przez re­
ktora uniwersytetu 1 kuratora listów 
ojca jego, I. Bełcikowskiego, zapewnia­
jącego, że syn jego nie mógł i nie 
przyjmował żadnego udziału w oprawie. 
Po rozpatrzeniu sprawy nie znaleziono 
żadnych danych faktycznych do unie­
winnienia Bełcikowskiego.

Dlatego uznano pierwszy wyrok są­
du za prawomocny.

Na tem samem posiedzeniu rozpa­
trzono sprawę studenta Sikorskiego, 
wydalonego z uniwersytetu na mocy 
wyroku sądu dyscyplinarnego bez pra­
wa ponownego wstąpienia do uniwer­
sytetu za udział w zajściach, które 
miały miejsce w uniwersytecie 8 i 5 
istopada. Rozpatrzywszy sprawę, sąd 
uniewinnił stu lenta Sikorskiego i ska­
sował sjyój poprzedni wyrok

Klub rosyjskich na^yonalhtów. W 
d. 19 marca zatwierdzony zestai sta-
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ut „klubu nacyonalistów rosyjskich". 
Nowa ta organisacya polityczna ma 
na celu rozpowszechnianie w społe­
czeństwie rosyjskiem uświadomienia 
narodowego i jednoczenie ludzi, stoją­
cych na gruncie zasad państwowości 
narodowo-ro3yjskiej. Rozumiejąc na 
swój sposób potrzeby ekonomicznego 
i pulilyczuego życia kraju Połud.-zach., 
klub podstawy swej działalności okre­
śla tak*

1) Narodowi rosyjskiemu, który swą 
pracą, cierpieniami^. krwią otworzył 
wielkie państwo rosyjskie, przysługują 
w Rosyi prawe zwierzchnicze w sto­
sunku do innych narodowości.

2) Nikomu nie należy przyznawać 
autonomii, ponieważ jest to pierwszy 
krok do podziału Rosyi na części.

3) Finlandya jest nierozdzielną czę­
ścią cesarstwa rosyjskiego, należącą do 
Rosyi z prawa zaboru

4) Kraj Poł.-zachodni jest krajem od 
wieków rdzennie rosyjskim.

a) Naród rosyjski istnieje tylko je ­
den. Żadnego narodu małoruskiego 
lub też „ukraino-ruskiego" niema, a 
jest tylko południowo-rosyjski odłam 
jedynego narodu rosyjskiego. Rucn u- 
krainofilski jest zjawiskiem zarówno 
szkód li wem jak i bezpodstawnem.

Oprócz tego, działalność klubu, zgo­
dnie ze statutem, polegać będzie: na 
wypracowywaniu i wprowadzaniu w 
życie idei pokojowego, politycznego i 
kulturalnego rozwoju Rosyi; na walce 
ze szkodliwymi wpływami kosmopoli­
tyzmu, oraz zasad antyrosyjskich, an- 
typańctwowych i antyspołecznych: na 
wyświetlaniu potrzeb ludności kraju 
i całego państwa i zaspakajaniu ich 
legalnymi sposobami; na przeprowa­
dzaniu wreszcie swych kandydatów do 
wszystkich instytucyi wyborczych. 
Głownem wszakże i zasadniczein zada­
niem klubu jest walka z polskiem par­
ciem (natiskom) i ukrainofilstwem przy 
pomocy sił samej Ukrainy.

Klub może otwierać filie w guber­
niach kraju Poł.-zach., połtawskiej i 
czernihowskiej. Członkami klubu mo­
gą nyć osoby płci obojga, podzielające 
wyżej przytoczone z_aady. Na czele 
klubu stoi komitet, składający się z 24 
osób. Założycielami są: A. Sawenko,
1. Rewa,, prof. T. Florynskij, protoje­
rej Prozorow, A. Sidorow i A Kar- 
ger.

—  Sąd wojenno-okrąpowy rozpatrzył 
wczoraj głośną sprawę szeregowców 
a-go polo w ego parku inżynieryjnego: 
Zj mki, Skwarczuka, Słuszny!a, Kołba- 
sai, Gołoborod’ki i Łastowskiego, o- 
skarżonych o należenie do olg&nizacyi 
wojennej w Kijowie. Wszyscy wymie­
nieni szeregowcy zostali aresztowani 
na meetingu w \esie Ławry, niezwłocz­
nie po rozruchach saperów. Sąd uznał 
ich za winnych propagandy i agitacyi 
wśród wojska i skazał: Żylenkę, 
Słnsznyja i Skwarczuka na ze­
słanie na Syberyę, Gołoborod’kę i Koł- 
baskę na 3 lata do oddziałów karnych 
i Łasiowskiego na osadzenie w domu 
poprawy.

— Złagodzenie wyroku Dowodzący 
wojskami złagodził wyrok sądu wojen­
nego, skazujący Matuszewicza, Czernu 
chę i Stupachę na śmierć, i zamienił 
im tę karę na ciężkie roboty.

Zamieniono również karę śmierci 
Turkalence i Puliszczukowi. pierwsze­
mu na bezterminowe ciężkie roboty, 
drugiemu na 4 lata.

—  Rewlzye i aresztowania. W  zwią­
zku z aresztowaniem 'Marczenki na 
Sołomience. który stawiał policyi opór 
zbrojny, dokonano wczoraj w nocy 
rewizyi w d. Nr 38 przy uh Kuzniecz- 
nej u Eljasza Kalza, agenta „Floty o- 
chotniczej" od którego Marczenko o- 
trzymał bilety ha orzejazd do Amery­
ki dla siebie i dla żony. Według słów 
Marczenki bilety te kosztowały go bar­
dzo drogo. Todczas rew izyi znalezio­
no u Katza książeczkę z takimiż bi­
letami. Katz został aresztowany.

Dokonano bezowocnych rewizyi tej­
że nocy w d. Nr 9 przy ul. Iljińskiej u 
studenta Abrama Paperny i w domu 
Nr 17 przy u l W wiedienskiej u Aro- 
na Lebiediewa. Nikogo nie areszto­
wano.

—  Aresztowanie. Onegdaj, z rozpo 
rządzenia wydziału ochrony dokonano 
rewizyi w mieszkaniu politechnika 
Tracewickiego w domu Nr. 76 przy ul 
Lwowskiej. Zabrano korespondenoyę. 
Tracewicki został aresztowany.

— Ucieczka studenta Basowa One­
gdaj, o g. 5-ej wieczorem, z gmachu 
kijowskiego sądu wojenno-okręgowegu 
zbiegł student uniwersytetu Basów, 
pociągnięty do odpowiedzialności sądo­
wej w sprawie wojenno-rewolucyjnej 
organizacyi. Student Basów był przy­
prowadzony do sądu dla doręczenia 
aktu oskarżenia, przy wyjściu udało 
mu się zbiedz. Posznkiwania zbiega 
dotychczas nie dały żadnych rezulta­
tów.

— OpGr zbrelny. Onegdaj, o g. y-ej 
wieczorem na Sołomience, gdy polieya 
wkroczyła do domu Nr. 19 przy ulicy 
Mokrej, napotkała opor zbrojny. Szcze-

' góły krwawego zajścia są Jnastępu- 
iące.

Mi jesieni na Sołomience zjawił się 
młody człowiek, który zwiacał ogól­
ną aw tgę swemi hulankami. Znany 
on był pod nazwiskiem Wiszniewskie­
go. W listopadzie Wiszniewski zniknął 
nagle bez śladu, u wożąc ze sobą Eu- 
frozynę Bondarenko, córkę kondukto 
ra kolejowego. Polieya, uwiadomiona 
przez ojca, zaczęła poszukiwać Wi 
szniewskiego, i stwierdziła, że nie na­
zywa się on Wiszniewski, lecz jest to 
włościanin z Białej CerKwi, Maksym 
Marczenko, który dopuścił się szeregu 
przestępstw kryminalnych i oskarżony 
jest o zabójstwo strażnika policyjnego 
Był on aresztowany, lecz zbiegł. Po­
lic ja  dowiedziała się, iż rzekomy Wi-, 
szniewski ucieki do Ameryki, osiedli’ 
się w New-Yorku i tam się ożenił 

W tych dniach Wiszniewski z żo­
ną zjawił się nagle na Sołomience 
Wczoraj rewirowy otrzymał wiadomość, 
że poszukiwany przestępca jest w do 
mu swej żony. U zmroku znaczny od 
dział policyi otoczył posesyę i spodzie 
wając się oporu zbrojnego, oczekiwa:

na wyjście Marczenki z domu. Gdy 
Marczenko ukazał się, rewirowy zako­
menderował „ręce do góry". Marczen- 
ko wyjął brauning i dwukrotnie wy­
strzelił, raniąc jedną z kul stójkowe­
go Paleja w prawą nogę. Polieya wte­
dy rozpoczęła strzelać i raniła M. w 
plecyY a następnie rozbroiła go i are­
sztowała.

— Dniepr ruszył onegdaj pod Czerv 
kasami i wobec zupełnego oczyszcze­
nia się rzeki, rozpoczęto żeglugę mię­
dzy stacyami Przystań Czerkassa i Kra- 
snaja Skutkiem tego zarząd kolei Po- 
łud.-Zach. wydał rozkaz, aby pociągi o- 
sobowe linii czerkaskie5 dochodziły do 
przystani i aby stacye tej linii przyj­
mowały ładunki i bagaż do tej przy­
stani.

— DESPERACKI KROK W I oieu N-r 4 
na Gluboczycy usiłował ottabrai 'obie życie 
prze: zażycie amoniaku A. S-ow. Desperatowi 
udzieliło pomocy cPogotowie ratunkowe*.

— KRADZIEŻE. Ze strychu d. N-r „ przy 
ul. Wwiedieńskiej, w mieszkaniu Maryi Nodel- 
steiu dokonano kradzieży bielizny ’ wartości 
70 rl.

Z w itryny magazynu południowo-rosyj­
skiej labryki maszyn na Kreszczaiiku przrz 
roztite okno dokon tno kradzieży różnych na­
rzędzi tecnmcznycd wartości 1 0 0  rn.

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. W Kijo­
wie pojawili się złodzieje, którzy dokonują kra­
dzieży przy pomocy środków usypiających, które 
proponują, jako wódkę. Dnia 29 marca ofia­
rą padł właściciel dorożki jednokonnej. Jehor 
Wrackij. Trzej niewiadomi najęli go ra targu 
Żytnim by zawiózł ich na Łukjanówkę. Na dro­
dze dali mu wódki z .i ,kąś domieszfc a i doroż­
karz straci! przytomność. Rabusie skradli wte­
dy dorożkę, zrabowali mu pieniądza i umknęli. 
W-ackij ocknął się na braku, gdy złodzieja nie 
było już śladu.

— NiEUDANA UCIECZKA. W tych dniach 
zapobieżono masowej ucieczce więżnió* z po­
prawczego domu aresztauokiego przy Bibikow- 
skim Bulwarze. Ucieczka miała być" doaonana 
z „eli Nr .5, mieszczącej się na III piętrze, w 
której siedziału 55 więźniów, a w tej liczbie 
6  saperów z 21  batalionu, skazanych na karę 
więzienia w różnych terminach, lecz oczekują­
cych jeszcze wyroku sądu w sprawie wojenuo- 
i e ,’olucyjnej organizacyi. Ucieczka mai nyć 
dokonana w tji sposób: po wyłamaniu sufitu, 
więźniowie mieli się spuscić z dachu na dół po 
prześcieradłach. Zdołali oni już obdrapać w 
jednym rogu celi tyn":, p-zepiłowali powaię 
i ju : prześwidrowali kim dziur, lecz zacujrzyi 
ich przy tej robocie ranek i zmuszeni byli 
ją przerwać, * tymczasowo. Celom ukrycia prze- 
świdrowanych otworów przed administracyą 
więzienną zaklejono je papierom. 0  godz. 6 -ej 
zrani. In. 18 marca władza więzienna przybyła 
do cel' dla dokonania przegląda. Tymczasem 
papier odkloił się i otwory stały się widoczni - 
mi. Doaonano bezwłocznie rewzyi i w dymni­
ku znaleziono narzędzia służące do wyłamywa­
nia sufitu, świder, niev; ielką piłę i rożne że- 
laztwa. W piecu zni lez-iono dużo tynku. W 
sprawie tej wdrożono śledztwo.

KRONIKA POLSKA.

— Z życia kolonii polskiej w Moskwie.
KoloDia polska w Moskwie obchodziła 
w dniu 9 b .j ji ,  w sali klubu niemie­
ckiego uroczystość 25-lecia teatru ama 
torskiego, którego inieyatorem, organi­
zatorem i jednym z najlepszych akto­
rów jest p. Józef Hochedlinger, rodem 
z Warszawy. Odegrano dwie komedye: 
„Stryj przyjechał" hr. Koziebrodzkiego 
i „Mentor" Fredry (syna). P. Józef 
Hochedlinger i małżonua jego pani 
Wanda Znosko-Hochedlingerowa ode­
grali te same role, które przed 25-iu 
laty w inauguracyjnem przedstawienia 
dn. 9 marca 1883 r. odtwarzali. Depu- 
tacye wszystkich stowarzyszeń polskich 
w Moskwie składały jubilatowi przy 
otwartej scenie dary pamiątkowe z od­
powiednimi adresami. Przemawiał ad­
wokat Ieanicki w imien u Kolonii pol­
skiej, pani Judycka od „Związku ko­
biet polskich". Delegaci „Lutni", „Ama- 
torów-akiorów", „Domu polskiego" zło­
żyli równioż upominki w postaci: wień­
ców, tek, figur alegorycznych i t. d. 
Sala była przepełniona.

— Ludowcy a Koło polskie Polskie 
stronnictwo ludowe odbędzie w tych 
dniach naradę w sprawie wstąpienia 
do Koła polskiego w radzie państwa. 
Niektórzy jednaK członkowie stronnic 
twa domagają się zastrzeżenia, aby po­
słowie. należący do stronnictwa ludo­
wego, mieli prawo głosowania dowol­
nie przy sprawdzania poszczególnych 
mandatów poselskich. Zastrzeżenie ta­
kie czyni wąlpliwem przyjęcia ludow­
ców do Koła.

— Pogłoska o ustąpieniu posła. „Sło­
wo" Komunikuje, że poseł do Rady 
państwa z gub. wołyńskiej, p. Wacław 
Jebwicki złożyć ma mandat swój po 
Wielkiejnocy. Miejsce jego zająłby hr. 
Ksawery Orłowski, który na wyborach 
wołyńskich otrzymał bezpośrednio po 
p. Jełowickim największą liczbę gło­
sów.

— Krzewienie prawosławia. Konsy- 
storz prawosławny chełmski prosi ge­
nerał-gubernatora warszawskiego o po­
parcie przez władze miejscowe olbrzy­
mich procesy i, które mają być urzą­
dzane corocznie. Procesye z wielką 
uroczystością z udziałem licznego du­
chowieństwa prawosławnego mają 
przejść przez całą gubernię lubelską i 
siedlecką w miejscowościach, gdzie 
prawosławie jest zagrożone. Będą wy­
głaszane kazania i rozdawane różnego 
rodzaju wydawnictwa treści religijnej

historycznej, ktoiych opracowaniem 
zajmą się bractwa cerkiewne w Cheł 
mie i T/amościu. '

obrońca nie widzi wcal" jego winy, gdyż br«.k 
tu z jego strony złej woli, konieczu u dla istoty 
danego czynu zbrodniczego, a widzi tylko omył­
kę, prosi więc o uniewinnianie ks. B., w razie 
osicticzoym o zastosowanie nąjniższej kary.

Po długiej naradzie sąd wyniósł wyrok ska­
zujący ks. B. na karę najniższą: 10  m ili grzy­
wny i 3 miesiące usunięcia od obowiązków pro­
boszcza.

— Wileńskie Towarzystwo rolnicze.
W dopełnieniu do podanej przez nas 
wzmianki b wyborach w wił. Tuw. roi. 
pisma wileńskie podają następujące 
szczegóły.

Wybrany na prezesa wileńskiego To­
warzystwa rolniczego p. Hipolit? Kor- 
wiu-Milewski przybył do Wilna w pią­
tek i odbył szereg konferencyi z człon­
kami dawnej rady Towarzystwa. W so­
botę wieczór zebrała się nowa rada. 
P. Korwin Milewski oświadczył, że pod 
tym tylko warunkiem przy;mie czaso­
wo prezesurę, jeżeli wszycey członkc 
wie rady [ złużą swe mandaty i leżeli 
zwołać się mające zgromadzenie Towa­
rzystwa rolniczego dokona ponownie 
wyboru wszystkich władz Towarzystwa.

Wobec tego wszyscy zebrani oświad­
czyli, że się do dymisyi podają, z wy- 
ątkiem p. J. Pawłowskiego* 

Zgromadzenie postanowiono zwołać 
na niedzielę przewodnią. Będzie ono 
edynie dalszym ciągiem poprzedniego.

Na zastępcę prezesa na czas jego 
nieobecności powołano p. Bronisława 
Umiastowskiego.

— Redakcya „Kresów". Tygodnik 
Kresy" niedawno zewiadomił swych 

irenumeralorów o zamknięciu tego pi­
sma. Podając tę wiadomość, „Karyer 
Litewski" dołącza Jo niej następujące 
oświadczenie:

„W  prasie ukazała się, czytamy w 
Kur. Lit.", wzmianka o zaniknięciu 

dla braku prenumeratorów i finanso 
wego poparcia tygodnila „Kresy", za­
łożonego i redagowanego przez p I Ły 
chowskiego w Kijowie.

Wiadomość ta jest o tyle błędną, że 
inieyatorem i pierwszym redaktorem 

Kresów" był p. Włodzimierz Dworza- 
czek, obecny kierownik miiiskiego dzia­
łu w naszem piśmie.

P. Łycho wski (wespół z paroma in 
nymi mieszkańcami Kijowa) był tylko 
finansowym uczestnikiem i podpisywał 

Kresy" jako wydawca. Dopiero po 
ustąpieniu p. Dwwrzaczka, p. Łychowski 
objął i kierunek redakcyjny.

Go do tendencyi pisma, to początko­
wo było ono bezpartyjne; barwę „kra­
jową" przyjęło dopiero w początku lata 
r. z. Stopniowo zmieniło ono i skład 
współpracowników, w ich liczbie ustą­
pił i p. Pworzaczek".

Przytaczamy to oświadczenie na od­
powiedzialność „Kuryera Litewskiego", 
gdyż bliższych szczegółów o roli p 
Dworzaczka w zaiozeniu i redagowa­
niu „Kresów" nie znamy.

— Odznaczenie ministra Korytowskie- 
go. Cesarz Franciszek-Józef w ystósowa' 
odręczne pismo do ministra skarbu, 
p. Witolda Koryto wskiego, któremu 
wyraża naiwyższe uznanie za wybitną 
działalrość, ujawnioną wśród ciężkich 
warunków i nadaje mu wi“ lki krzyż 
orderu Leopolda

— Data,urodzin Moniuszki. Ponieważ 
dotychczas data urodzin Moniuszki po­
dawana była mylnie, przeto ks W. Iwa­
nowski, proboszcz ihumeński, ogłosił 
w pismach następującą notatkę:

„Mam przed sobą akt metryki uro­
dzenia twórcy nieśmiertelnej „Halki", 
i mogę upewnić, iż przyszedł on na 
świat w 1819 roku, dnia 5 maja i te-

foż dnia w maj’ątku Ubiciu (obecnie 
o rodziny Oziębłowckicb należącym) 

w pow. ihumeńskini, z powodu obawy 
śmierci, oo debilitatem, jako stoi w ak­
cie przez księdza Wincentego Sieklu- 
ckiego ze zgromadzenia księży Misyo- 
narzy sporządzonym—ochrzczony został 
z samej wody i na chrzcie otrzymał 
imiona: Stanisław, .Jan, Edward i Kazi­
mierz. Dopiero 8 maja tego samego 
roku chrzest został dopełniony".

O F I A R Y

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja. Do
komitetu budowy nowego kościoła (ul. Proreznn 
Nr 13) od d. 14 do d. 21 marca wpłynęły of.a- 
ry następujące: Anastazy Lutoswński z S o d o -  
lówki 30 ib. — Jóżcf Dynowski 10 rb. — Otto 
Glinka 1 rb. -  Rodzin? Jaroszyńskich, zamiast 
wieńca na grób ś. p. Seweryna Liptowskiego 
100 rb. — Komad Rzędzianom sk., zumiai,t wień­
ca na grób Karol i Druglas« 1 0  rb. — Stanisław 
Zwierzchowski 100 rb. — Feliks Groblis 5 m.— 
A. 1. ze Złotopola 1 rb. — Auam Hen ?wicz 
rb —Razem z poprzedniemi ofiarami 460,226 rb. 
25 Kop

Prezes komitetu:

L. Jankowshi.

Na letniska dla potrzebująoych wypoczynku 
pracjwnlc. Złożono na ręce p. Orłowskiej: Pp. 
M. Karpowiczowa 3 rb. — H. Wilczyńska 3 rb.

Na przytułek dzienny, załeteny prznz Kełe kt 
blet polek Złożono na ręce p Knollowej: Pp 
Stanisław i Wanda Żeromscy 1 0  rn.

Sprawa ks. Bienieckiego.
—):(—

W dniu 17 b m. wydział kijowskiego okręgo 
wego Ląd" rozpoznawał w F “domyśla sprawę 
księdza I Bienieckiego, oskarżonego z n jo c y l p.
§ 93 ust. karn. o przyjęcie na łono Kościoła k v  
tolickiego osoby niepełnoletniej (19 lat).

Akt oskarżenia brzmi j?k następuje:
A. Porchoniukówna i F. Stepaniuk prosili 

duebow ..ego prawosławnego swojej parsffii, aby 
dat im Ślub, a gdy ten im odmówił, powołując 
się na pokrewieństwo, między nimi zachodzące, 
udali się do proboszcza m. Malina, ks. Bienie­
ckiego, który lie widząc przeszkód ze strony 
przepisów Kościoła katolickiego do pobłogosła­
wię o a tego związku malżeńsniego, przyjął ich 
na łono Kościoła, a następnie w dn. 22 paździer­
nika 1906 r. da ślnb. A. Rorchouiuk miała na 
ówczas lat 19.

Po zreferowaniu sp/awy przez prezydujące- 
go i przesłuchaniu świadków, którzy stwierdził' 
fanty, zawarte w akcie oskarżenia, zabrał głos 
prokurator, nióry powołnjąc się pa udowodnię 
nie winy ks. Bienieckiemu i na brak zaprzeczę 
nia faktów ze strony oskarżonego, nastawał na 
skazanie ostatniego z mocy 1 *. § 93 nst. kam 

Pc< prokuratorze zabrał głos adwokat przysięgły 
p. ŁuLiszewicz. Bezwątpienia, zaznaczył obrońl- 
ca, mjjwspanialszym aktom państwowym czasów 
przejściowych 1905 — 6  r był akt o tulerancyi 
religijnej, atóry ojromienił Rosyę i położył gra­
nicę między średniowiecze»m prześladowaniem 
religijnym i nuwą epoką Wszystkie wielkie re 
formy W zachodniej Europie ' zapowiadały się 
przeż man.festy tolerancyjne. Manifest ten do 
tknął jednej z najwięcej bolących stron życia o 
bywateli państwa i jako zorza promienista prze 
nikał do najgtębszycl tajników życia lad/kiego, 
wnosząc w nie szczęśliwość i spotój. Trzeba by­
ło być na miejsca tych, kto był prześladowany 
z: swe wyznanie, do' czyj ej duszy w z ibłoconyc 
kaloszacL miał prawo wejść pierwszy lepszy, aby 
zroznmieć to uniesienie, z jakim spotkano'mani­
fest ? dn. 17 kwietnia 190.. r., dla tego też spo 
łeczeństwo z tak^ skwapliwością spieszyło wy 
korzystać nowe prawo w całej pełni, zupełnie 
też natnralnem byłu, jeśli wszelkie n adomówie 
nia tłumiczcno na swoją korzyść.

Wskazawszy następnie na początkową nieja 
sność nowego prawe, szczególnie w kwostyi peł 
noletności osoby nowebranoj obrońca tłómaczyt 
postępek oskarżonego niezrozumieniem tego pra 
wa, spowodowanem także szeregiem innych oko 
liczności, przedstawionych sądowi. Na dowód te 
go p. Łukaszewicz przedstawił dowody iż ks 
Bieniecki o wszystkich wypadkach przejścia na 
katolicyzm jak i o danym wypadku podawał do 
wiadomości gub irnatora, czego nic uczyniłby 
i mógł z łatwością nie uczynić, gdyby chciał po 
pełnić przestępstwo. Nowonawrócoi a sama pr* 
siła ks. B. o przyjęrie, gdyż tylko Kośmół kato 
licki pozwalał jej na wstąpienie w związki mał 
żeńskie ze swym krewnym, od którego spodzie 
wała się jnż m.eć dziecko. Nowe pr two zazna 
czył w końcu obrońca, stworzyło pewne ramki 
v. których mogły działa^ iune, prócz prawosła 
wnego, wyznania. Niez. leżnie otf tego, o ile te 
granice są spiawiedliWe, przekroczenie ich ze 
strony wyznawców religii. ograniczonej w pra- 
wachi uważanem jesu za niesienie waśni wśród 
spokojnych mieszkańców, za gwałt nad osobami 
wyznania panującego: w tom tkwi społeczna stro 
na danego paragrafu karnego priwa; rozpatrn 
jąo z tego punktn widzenia czyn oskarżonem

Ostatnie wiadomości.

Z parlamentu niemieckiego W parla­
mencie Rzeszy niemieckiej przy sposo- 

ności obrad nad wniesioną przy bu­
dżecie pocztowego i telegraficznego z&- 
ządu Rzeszy rezolucyą o dodatkach 
rresowych dla niższych i średnich u 
rzędników w Poznańskiem i Prusacn 
wsctKidnich, oświadczył p. Brandys, że 
est zasadniczym przeciwnikiem doda­

tków kresowych wogóle. Naród polski 
ceni urzędników wyżej, aniżeli Niemcy, 
'ecz naturalnie tylko wiedy, jeżeli u- 
rzędnicy okazują się wobec polaków 
sprawiedliwymi i nie wahają się w 
stosunkach z ludnością tu i owazie u- 
żywać języka polskiego. Dodatki kreso­
we wywołują korupcyę, hodują karye- 
rowiczostwo pomiędzy urzędnikami. 
Jodatkom dla urzędników pocztowych 
na Wschodzie polacy nie mielioy nic 
do zarzucenia, ale nie mogą popierać 
systemu szpiegowania i denuncyacyi. 
Urzędnicy powinni stać ponad stron­
nictwami politycznemi i nie dać się 
nadużywać do celów niemoralnych.

Z darmstadzkiego sejmu. Z Darmstadtu 
donoszą. Izba wyższa odrzuciła przyję­
ty jednomyślnie przez izbę niższą wnio­
sek z wezwaniem rządu, aby starał się 
w radzie związkowej, by nowa ustawa 
o stowarzyszeniach nie upośledziła Wol 
ności zgromadzeń i stowarzyszeń.

Minister sprawiedliwości wyraził po­
dziękowanie izbie wyższej za tę u- 
chwałę.

Z tego powodu posłowie wszystkich 
stronnictw izby niższej wyrazili ubole­
wanie z powodu, że minister stanął w 
tak jaskrawej sprzeczności z jedno­
myślną uchwałą tej izby.

11 e ie g ra m y .
(Od Korespondentów własnych.) 

„Rosija" o liście Stofypina
Petersburg. — „Russija" z powodu 

istu Stołypina do gen.-gubernatora kra- 
u nadbałtyckiego, w kwestyi zwię­
kszenia liczby osób pochodzenia ro­
syjskiego w szeregach urzędników, o- 
świadc^.a: „kresy winne być związane

władzą centralną przez członków te­
go narodu, który ze swymi cesarzami 
la czele stworzył z poszczególnych 
crajów olDrzymie państwo, z miejco 
wych zaś patryotyzmów — patrotyzm 
ittiistwowy jednej niepodzielnej ca- 
ości".

Ze sfer urzędowych
Petersburg — M tych dniach na po­

siedzeniu rady ministrów rozpatrywa­
no powtórnie projekt prawa, wniesio 
ny przez gen. Wendrycha.

Wendrych twierdził, że projekt ten 
est jedynym środkiem do uniknięcia 

strajków.
Minister komunikacyi ostro wypo­

wiedział się przeciw temu projektowi 
prawa'. Projekt odrzucono.

Petersburg. — Sfery rządzące są 
niezadowolone z Puryszkiewicza. Sto 
ypin miał się wyrazić: „Powinien się

wreszcie uspokoić. Przeszkadza tyl- 
£0 ..."

Ze sfer parlamentarnych.
Petersburg. —  Wedłujr pogłosek, po­

słowie z prawicy zamierzają urządzić 
Ohomiakowowi demonstracyę.

Moskwa. — Do „Goł. Mosk." podają 
ydadomość z Karsu o mobilizowaniu 

korpusów tureckich.
Petersburg. — Związkowcy znowu 

wsztęli starania w sferach rządzących 
w sprawie przeprowadzenia w Dumie 
projektu prawa o korpusie eksploata­
cyjnym. Starania te jj^zostawlono bez 
skutku.

Petersburg. — Prawica postanowiła 
wnieść interpelacyę w sprawie Kauka­
zu dniu jubileuszu Woroncuwa-Dasz­
kowa.

Petersburg. — Opozycya wniosła vo- 
turn separatum do komisji rolnej prze­
ciw przyjęciu projektu prawa o gm i­
nach. Zdaniem opozycyi prawo to 
szkodzi interesom małorolnych, a pod 
względem technicznym pogada wiele 
braków Niezbędne jest opracowanie 
nowego projektu.

Pogłoski o rozwiązaniu sejmu fin­
landzkiego.

Petersburg. — Ukaz o rozwiązaniu 
sejmu finlandzkiego oczek?w an y jest 
w niedzielę. Ordynac.ya wyborcza ma 
pozostać bez zmian. Wybory mają być 
dokonane latem

Sprawy prasowe. *

Petersnurg- — Redaktor „Sowrem. 
Żiz." został skazany na rok twierdzy

Senat odrzucił skargę kasacyjną A- 
niczkowa, skazanego na rob twier­
dzy- ,

(Od Agencyi Petersburskiej).

Rada państwa.
Posiedzenie z d. 21 marca.

(Dokończenie).

Posiedzenie wznowiono o godzinie
4-ej m. 35.

Kaufman wskazuje na to, że 1 w 
Dumie i w Radzie zakres poruszone 
w proiekcie prawa kwestyi rozszerzył się 
daleko poza obręb projektów i zanuarów 
ministerstwa, zapatrującego się na pro 
jektowany środek wyłącznie z pedago 
gicznego punktu widzenia. Seminarya 
rosyj"?rie w polskim, kraju wypuszcza 
ły setki młodych ludzi, Lie znajdują 
cych zastosowania w życiu dla wiądo 
mości nabytych w szkole, tymczasem 
zaś niższe szkoły elementarne ciepiały

na brak umiejętnych i doświadczonych 
nauczycieli. Projekt prawa miał na 
celu dać tym polskim szkołom nauczy­
cieli rosyan, władających językiem pol­
skim, i zabezpieczyć byt wychodzącej 

seminaryum młodzieży rosyjskiej. 
Zasada wykładania w polskich szbo 
łach w kraju nadwiślańskim w języ­
ku ojczystym została ustanowiona 
przez rozkaz Najwyższy Niewątpliwie 
jest, że językiem państwowym w Ce­
sarstwie Rosyjskiem jest język rosyjski, 
lecz nie ulega również wątpliwości, że 
rząd obowią'any jest szerzyć wśród 
ludności obcoplemiennej w Państwie 
ideę państwowości rosyjskiej, a  dlate­
go szerzący tę ideę, niżsi agenci wła­
dzy rządowej nie puwinui występować 
wśród ludności w roli głuchoniemych, 
dlatego umiejętność języka miejscowe­
go jest konieczna. Na używanie języ­
ka polskiego przy lekcyach 'arytmety­
ki, projektowano pozwolić tylko w se- 
minaryach lecz bynajmniej n iew szko- 
cach wzorowych, istniejących przy tych 
seminaryach, a tera mniej w elemen­
tarnych szkołach Kraju. Co się tyczy 
odczytanego dokumentu, to on nie 
miał żadnego znaczenia praktycznego. 
Dokument ten był odpowiedzią wice­
ministra oświaty na interpeiacyę kura­
tora okręgu warszawskiego. Zawarte 
w tej odpowiedzi wyjaśnienia nigdy 
nie były zastosowywane w praKtyce, 
ponieważ wkrótce nastąpiło widzenie 
się kuratora z ministrem oświaty i mi­
nister udzielił mu wskazówek w tej 
sprawie. Rzucone tutaj wiceministro­
wi oskarżenie jest nieostrożne i nieu­
zasadnione.

Durnowo wyraża zdziwienie dlacze­
go projektowane jest rozszerzenie uży­
wania języka polskiego w Chełmszczy- 
źnie, kiedy przygotowany już jest wnio­
sek do wniesienia do instytucyi pra- 
wodawczycn o wyodrennieńiu Chełm­
szczyzny z Królesiwa Polskiego i o 
poddaniu jej szkolnictwa władzy kijo­
wskiego okręgu szkolnego Projekt 
prawa stoi w sprzeczności z poiityKą 
narodową, która wymaga przeprowa­
dzenia stanowczego i prostą drogą i- 
dącego, ściśle obmyślonego planu, i 
bywa niekiedy nierozłączna z surowo­
ścią.

Hr. Witte zaznacza, że drobna spra­
wa, za jaką on poczytuje projekt pra­
wa, wytworzyła niespodziewanie atmo 
•sferę przepełnioną namiętnościami f  
drobna sprawa zmieniła się nagle na 
sprawę wieiKiej wagi. By wyprowa­
dzić tę sprawę ze sfery namiętności, 
proponuje on Radzie zwrócić uwagę na 
taktyczną stronę sprawy i daje szcze­
gółowe informacje co do rozwoju hi­
storycznego kwestyi wprowadzenia w 
szkołach Królestwa Polskiego wykładu 
języka polskiego. Początek dal ukaz 
Najwyższy z dn. 12 grudnia 1904 roku 
do komitetu ministrów, któremu mię­
dzy innemi polecono rozpatrzyć posta­
nowienie istniejące, ograniczające pra­
wa obcoplemieńców i mieszkańców po­
szczególnych miejscowości C/esarstwa, 
z lem zastrzeżeniem by na przyszłość 
byty zachowane jedynie postanowienia, 
spowodowane interesami istotnymi pań­
stwa i przynoszące widoczne korzyści 
narodowi rosyjskiemu. Komitet mini­
strów, spełniając wolę Monarchy, wy 
chodził z tego założenia, że w Rosyi 
szkoła zawiera i wszędzie powinna być 
rosyjską i że zawsze i wszędzie język 
rosyjski powinien przeważać, jako ję­
zyk państwowy, skuwający niejako pań 
sttfo w jedną całość. Przytem kurni- 
et ministrów nie zapomniał o jednej 

wzniosłej zasadzie, że państwowość nie 
wyklncza hum°ini„arności, a dlatego 
nie uznając za możebne jakiekolwiek 
ustępstwa zasadnicze żądaniom Ki51e- 
stwa Polskiego rozpatrywał drobiazg1' 

potwierdził między innerai, że język 
lolski, o ile jest wykładany w tej lun 
innej szkole, powinien być wykładany 
w języku polskim. Rozwinąwszy na­
stępnie szczegółowy przebieg sprawy 
wykładania języka polskiego, hr. wska­
zał na to, że niema żadnego nowator 
stwa w rozpatrywanym projekcie pra­
wa i że sprzyja on jedynie wprowa­
dzeniu w życie istniejącego prawa.

Dobiecki nie widzi konieczności wy­
dawania projektowanego prawa, punie 
waż w seminaryacb w Królestwie Po] 
skiem język polski może być wykła­
dany wszystkim, życzącym sobie tego. 
Ministerstwo oświaty me przedstawiło 
żadnych danych przekonywujących, że 
prawo to jest konieczne DobKcki mó 
wi: „Polityka nie powinna być wpro  ̂
wadzana do sprawy szkolnej*. Nakre­
śliwszy obraz smutnego stanu sprawy 
szkolnej w Królestwie Polskiem. wypo­
wiada się on za przyjęciem projektu 
prawa, jako wnoszącego znaczne polep­
szenie do tej sprawy.

Ks. Aleksander Obolenskij upatruje w 
wydaniu projektu prawa niebezpiecztń 
stwo pod tym względem, że niżsi a 
genci władzy rządowej zrozumieją nie 
prawidłowo ideę prawodawcy i będi, 
upatrywać w nowem prawie zwrot po­
lityki rządowej. Wpierw starali się oni 
ze zbyteczną gorliwością rusyfikuwać 
kraj, teraz zaś po zaaprobowaniu tego 
projektu prawa przez Radę, mogą zwró­
cić swoją gorliwość w stronę poloni- 
zacyi.

Wobec późnej pory, dalszy ciąg dy 
skusyi odłożono do następnego posie 
dzenia, naznaczonego na dzień 26-go 
marca.

Petersburg.— O północy wybuchł po 
żar w warsztatach bałtyckiego towa 
rzystwa budowy okrętów Ogień znisz­
czył gmach, w którym mieściło się 
biuro zarządzającego śtaoyą elektrycz­
ną, składy części maszynowych i przy­
rządów elektrycznych. Straty wynoszą 
przaszło 150,000 zubli.

Sztokholm—Król szwedzki udąje się 
na krążownika do Petersburga. Ślub 
księcia Wilhelma z Wielką Księżną 
Maryą Pawłówną ma się odbyć dn. 20 
kwietnia.

Paryż.— Izba deputowanych przyięła 
prawo o amnestyi.

Waszyngton — Senat zaproponował 
porozumienie, powzięte na konferencyi 
w Hadze, o utworzeniu międzynarodo­
wego sądu rozjemczego, a także trak­
taty o utworzeniu sądów rozjemczych

między Austryą, Włochami i Mek­
syk ą.

Rzym, —Podczas pogrzebu robotnika, 
który zginął pizy pracy wskutek nie­
szczęśliwego wypadku, wynikło starcie 
pomiędzy robotnikami, a policją. Ka­
mieniami, rzucanemi przez tium, zo­
stali ranieni komisarz policyjny i wie­
lu agentów policyi, którzy zagłodzili 
tłumowi roDotników drogę do piazza 
venetii. Polieya odpowiedziała strzała­
mi. Dwóch robotników zabito, zaniono 
zaś pięciu.

Londyn— Do „Daily Telegrapb ’u“ do­
noszą z Tokio, iż głosy Ameryki prze­
ciw administracyjnym prawom Rosyi 
dotyczą także i Japonii wobec wzajem 
nego uznania przez Fosyę i Japonię 
funkcyi administracyjnych na teryto- 
ryum wywłaszczonem pod kolej w Man- 
dżuryi. Władze japońskie zaznaczają, 
iż art. 6 ty kcnwencyi o chińskiej ko­
lei wschodniej, na mocy którego Rosyi 
przysługuje wyjątkowe i nieograni­
czone prawo administracyi na tem te 
rytoryum, pozbawia roszczenia amery­
kańskie siły.

Rzym.— Wskutek wczorajszego star­
cia robotników z policyą, dziś zrana 
rozpoczął się strajk ogólny. Wypadki 
dnia omawiane były w izbie posłów. 
Giolitii oświadczył, iż rozpoczęto już 
śbdztwo w tej sprawie. Socyeliści ga­
nią strajk powszechny i obiecują wy­
tężyć wszystkie swe siły, aby strajk 
nie ogarnąi szerszych mas.

Odesa,—Pięciu robotników dokonało 
napadu na szpital chorych umysłowo 
doktora Bagrowa. Posługacze szpitala 
okazali opór zbrojny. Jeden z rabu­
siów zabity i ówaj śmiertelnie ra­
nieni.

Mitawa.— W pobliżu wybrzeża kur- 
'andzkiego daje się zauważyć nieby­
wały połów kilek; rybacy składają je  
całehii kapami na brzegu morza. Cena 
spadla do 25 kop. za tysiąc.

Londyn.—Podczas manewrów n ocn  ch 
w kanale La-Manche krążownik „Ber 
wik“ natknął się na kontr-torpedowiec 
Tigr". Według w.adomości urzędo­

wych zginęło 36 osób.
Berlin.—Pierwszy paragraf omawia­

nego w parlamencie projektu prawa o 
zebraniach i związkach opiewa: „W szy­
scy obywatele państwa mają prawo 
organizować związki i zebrania dla ce- 
'ów, nie stojących *w sprzeczności z 
prawem kainem". Komisya proponowa­
ła dodać wskazówki, dotyczące poli­
cyjnych środków bezpieczeństwa. Je­
den z posłów proponował dodać, iż 
prawo udziału mają cudzoziemcy. Se­
kretarz stanu, Bethmann-Hollweg, o- 
świadczył, że w żadnem z państw 
związkowych nie istnieje prawo, któ- 
reby gwarantowało cudzoziemcom u- 
dział w zebraniach i związkach. W 
sprawie uprzedniego zabronienia Ze­
brań, minister powiedział: „Jak w Pru­
sach taki zakaz jest niedopuszczalny, 
tak będzie na przyszłość i niedopu­
szczalnym i w całych Niemczech" 

Hong-Kong -  Bojkot towarów japoń­
skich przybiera coraz większe rozmia­
ry. yP Kantonie stoją niewyładowane 
dwa parostatki z węglem kamiennym 
japońskim, ponieważ kulisi nie chcą 
je  wyładowywać. Kupcy chińscy prostą 
osoby, z którymi są w stosunkach han­
dlowych o mewysyłanie towarów sta­
tkami japońskimi.

Moskwa.—IN aj wyżej zatwierdzony ko­
mitet budowy muzeum 1812 roku, wy­
brał komisyę wykonawcaą, składającą 
się z 6 członków, z prezesem gen.-gu 
bernatorem Głazowem na czele.

Petersburg. —  Na posiedzeniu k o­
m isji rady do spraw gospodarki miej­
scowej przyjęto jednogłośnie zasadę 
uzupełnieni części radnycn powiato­
wych zebrań ziemskich przoz radnych 
zebrań gminnych. Ustanowione przez 
art 8 projektu prawa ograniczenia, 
wzbraniające udziału w wyborach ra­
dnych od gmin osobom, mającym pra­
wo udziału w piefcwszem lub drugiem 
wyDorczem zebraniu ziemskim zostało 
odrzucone. Ustanowiono ogólne nor­
my przedstawicielstwa, od gmin w ze­
braniach powiatowych. Na posiedze­
niu trzeciej komisyi przyznano prawo 
udziału w wyborze radnych osobom, 
posiadającym ziemię w określonym dla 
każdego powiatu rozmiarze.

Wiedeń.—Po wznowiemu posiedzenia, 
izba posłów przystąpiła do termino­
wych debatów nad projektem prawu
0 rekrutach. W komisyi budżetowej 
niemieccy i czescy mówcy oświadczyli, 
że chociaż nie zadowolnily ich oświad­
czenia rządu, gotowi są jednakże po- 
módz rządowi w sprawie rozstrzygnię­
cia kwestyi językowej w Czechach w 
irodze wydania specjalnego pra^a. 
Mówcy ąbstawali wszakże przy obro­
nie swoich narodowościowych i poli­
tycznych praw.

Komisya budżetowa przyjęła budżet 
ministerstwa sprawiedliwości.

Petersburg. — Na posiedzeniu czwar­
tej komisyi rady do spraw gospodarki 
miejscowej ukończono rozwa/anie kwe­
styi zasadniczej o wyodrębnitniu miast 
w samoistne jednostki ziemskie. Ko- 
nrsya uznała za celowe udzielenie mia­
stom prawa wyjścia ze składu guber- 
niulnego i powiatowych ziemstw.

Tyflis — Dnia 20 marca na stacyi 
Andrikafbud, zakaukaskicn kolei żela­
znych, wykoleił się pociąg towarowy 
10 wagonów rozbitych i 20 uszkodzo­
nych; 4 konduktorów ranionych.

Petersburg. — Na mocy rozporządze­
nia ministra komunikacyi, od dnia 21 
marca na dworcach Petersburg — 
Warszawskim i Bałtyckim i na sta­
cjach  kolei Południowo - Zachodnich 
wprowadzona została oplata peronowa 
W kwocie 10 kop. od osoby Od dnia
1 kwietąią karty wejścia na peron 
wprowadzone zostaną na stacjach 
Warszawa Brzeska i Ko weiska, & także 
na stacjach Otwock, Palenica Nadwi­
ślańskich kolei żelaznych.

Berlin. — Od dnia 29 marca przyj­
mowane zustają podpisy na pożyczkę 
cztero-procentową niemiecką cesarską 
na sumę 250 milionów marek i kon­
sole pruskie na sumę 400 milionów 
marek. Kurs emisyjny — 99i/2.



4 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Ni 69

jtfa kresach polskich.

Polska etnograficzna—pisze w „Pra­
cy* pozuańskiej ks. K. P. Kontak, z 
jednej strony tylko dotyka morza, w 
zachodniej części Prus Królewskich. 
Tam mieszka lud kaszubski.

Kaszuby leżą na wyżynie zwanej 
płaskowzgóizem pruskicm. Cechą jegu 
właściwą — piaski, lasy, wzgńrza i je ­
ziora. To też południowa część Kaszub 
zowie się puszczą tucholską. Powiada­
ją, że wjechawszy za Bydgoszczą w 
lasy (koronowskit), można jecnać bo­
rami aż do Gdauska Ziemia niezbyt 
urodzajna i mało przynosi. Doskonale 
widać różnicę, skoro się jedzie od 
Gdań;ka na Kartuzy ku Kościerzynie. 
Z żuław nadwiślańskich, nader uro­
dzajnych, wyglądających jak jeden o- 
gród, gdzie za mórg płacą po 1,000 
marek, wjeżdża się na wzgórza, lewy 
niegdyś brzeg przedhistorycznej Wiały. 
Ziemia coraz podlejsza i coraz górze] 
uprawna. Na Kaszubach samych mórg 
płaci się już tylko 100—200 mk. Uprawa 
tu jeszcze prymitywna bardzo. Widać 
jeszcze starożytne socny drewniane, 
ciągnione przez oiedncgo kon>ka, często 
przez krowę, a czasem, nawet przez 
człowieka-rolnika. Najwięcej, a raczej

jedynie sieje się żyto i owies, sadzi się 
Kartofle. Pszenica, buraki nie rodzą 
na jałowych gruntach.

Wieś kaszubska składa się z zagród, 
stojących opodal siebie. Przez środek 
Wiedzie ulica, którą właśnie pędzą by­
dło. Zagroda składa się z chałupy, 
chlewów i stodoły. W jednej, gdzieśmy 
byli przed chwilą dach słomiany poszy­
wano na stodole. Dachówka bowiem 
jest rzeczą rzadką, bo droga, a i papę 
spotykamy tyiifo aa nowych budyn­
kach, bo rozporządzenia policyjne za­
braniają słomianych dachów. Z drzewa 
wszystkie dom j. Tutaj na „bujowisku" 
rżną sieczkę na „lodzie", staromodnej 
ręcznej sieczkaree. Już przed chwilą 
chata wzbudziła naszą ciekawość, teraz 
przyglądamy jej się dokładniej. Dach 
u szczytu poKryty drążkami, aby uchro­
nić słomę przed ostrymi wiatrami mor­
skimi na wyżynie. Z jednej strony dom 
ma coś na kształt loży — z dachem, a 
toz ścian otwartą werendę Przed nirn 
dzieci skrobią kartofle. Opodal żóraw z 
studnią dcz poręczy a otwieraną, co 
ulerzr oko nasze, przywykłe do innych. 
Gdzienieg izie też chaty się spotyka 
szczytem zwrócone do micy. Wejście 
do nich jest od szczytu, a drzwi tę 
mają właściwość, że można także o- 
twierać samą górną potowę, niby okien­
nicę. Widać przezorny kaszuba zrazu 
nie ufał obcym i wolał przekonać się 
z góry. kto się dobija, zanim wpuścił 
przybysza. Lecz wejdźmy do środka.

Rozkład, jak zwykle w chatach chłop 
skich: z jednej strony sieni wielka 
świetlica, z drugiej komora. Na środku 
piec. W  miarę zamożności do świetlicy 
i komory przytykają dalsze izby. Za to 
domy z drzwiami w szczycie nio mają 
sieni przez długość domu. Tam sień 
stancwi zarazem przednią izbę, o ile 
gdziekolwiek nie zrobiono jeszcze o- 
sobneg^ przedsionka. Z nią łączy się 
zaraz tylna. W  sieni żarna ręczne się 
mieszczą, rzadki gdzieindziej zabytek, 
tu w użyciu. W świetlicy, nazywanej 
pospolicie „jizbą", „śiank" się mieści, 
w którym gospodyni cnowa talerze — 
malowane, mają napisy niemieckie. Te 
są wszakże starszej daty, zw ykle odzie­
dziczone w spadku. Dzisiaj gospodynie 
kupują białe. Śrank nieraz bywa zdobny 
we wzory miejscowe. Tak samo i 
skrzynka, ao „skrzyńci* chowają się 
suknie. Dzisiejszy strój na Kaszubach 
jest „już" europejski. Jedynie mężczyźni 
noszą jeszcze na głowie wielkie czapy 
granatowo futrzane —  ze względów 
praktycznych. Ale to tylko na codzień. 
Na niedzielę i wogóle przy uroczysto­
ściach, czy to gdy dzieci idą do pier­
wszej Komunii św., czy też przy po­
święceniu figur j ,  ubierają się po „miej­
sku". A jednak daleko piękniejsze by.y 
dawne stroje. Mężczyzna w długich 
butach, w sukmanie z gianatowego sa­
modziału zupełnie inaczej wyglądał. 
Jeżeli jeszcze na to „obuł" płaszcz z 
peleryną i wdział „czapę" na gluwę,

cnoć jeno był „robociąży*, łatwo mógł 
sij wydać za „gbura". Barwniejszy 
strój kobiety nosiły: suknie „fałdziaste1 
z zielonego samodziału w czarne kwia­
ty. rękawj szerokie, w środku przepa­
sane wstążką. Na ramionach chustKa 
wełniana bronzowa. Na głowie czepek 
aksamitny, wyszywany złotem i sre­
brom, na nim „dębowa chustka" z je 
dwabiu, związana pod szyją Ale ta!ką 
„złotą głowę* noszonu tylko od świę 
ta. Na codznń używano* białych lub 
pstrych czepków perkalikowych.

O kilka kroków od chaty piec do 
pieczenia chleba. Niedaleko też jezioro, 
jo wody pod dostatkiem na wsi ka­
szubskiej.

Rzecz prosta, że ten typ domów ka­
szubskich zanika powoli coraz bardziej. 
We wsi Wiele nad jeziorem Wdrydze, 
jest jeszcze chata zupełnie typowa, a 
bardzo starożytna. Niema jeszcze ko­
mina murowanego, tylko ognisko 
otwarte, rozmiaru dwóch metrów w 
kwadracie. Istnieje projekt, ab, pań­
stwo zakupiło ten dom i urządziło tam 
muzeum wiejskie.

Mało przynosi ziemia, więc trudno 
się z niej wyżywić i utrzymać, ale ja­
koś to idzie przy Bożej pomocy. Trze­
ba sonie dopomagać jak tylko można. 
Stare babki zbierają w lesie na opał 
gałązki (w lasach rządowych dozwolone 
to powszechnie). Latem dzieci grzyny i

jagody oczywiście na sprzedaż. Poza 
tern jako rodzaj przemysłu aomowego 
plotą się kosze, sprzedawane az w 
Gdańsku. Dobrze jeszcze względnie 
tym się powodzi, którzy mają prawo 
rybołówstwa. Kobiety plotą im sieci 
Ryby poławiane idą na sprzedaż bez 
wyjątku. Do jakiego stopnia oszczędni 
są Kaszubi, świadczy fakt, że rybak 
70-letni, który już setki nachwytał wę- 
gorzów, nie miał w ustach sam ani 
jednego W morzu poławiają flądry. 
Same chwytają się w sieci, zastawiane 
wieczorem, które się wyciąga rano. Na 
Heli uchodzi połów 60— 70 kóp na do­
bę za niewielki. Czółen używają oso­
bliwych, wydrążonych z pnia jednego. 
Są nadzwyczaj trwałe i mocne. Za naj­
lepsze uchodzą robione przed 100 laty. 
Naj'nowsze liczą po lat 50. Dzisiaj już 
się takich czółen nie urąży, nietylko 
dla tego, że drzewo podrożało ogrom­
nie, ale także ponieważ trudno zna­
leźć podobnie grube pnie, którymi sły- 
nęiy megayś Kaszuby, a które teraz 
pokazują, jako najrzadsze okazy, Wszak­
że do nowych czółen z desek kaszuba 
nie ma zaufania. Niejaki zarobek bywa 
też z flisactwa. Mnóstwo jezior prze­
pływa Rrda, łącząc je ze sobą. Więc 
też spławiają nią tratwy jak przed 300 

, tak i dzisialaty, Izisiaj jeszcze.

To wszystKo oczyw iście nie wystar­
cza na utrzymanie. To też kaszubi wę­
drują setkami w świat na robotę.

Wzgórza, łasy, jeziora, nadają ka- 
szubom pewną cechę romantyczności, 
której nie silę się opisywać. Znana 
zresztą jest nazwa okolic koło Kartuz, 
Szwajcarya Kaszubska.

W ostatnich tygodniach saargi i 
ubolewania rozległy się po dziennikach 
warszawskich, że kaszubi giuą. Jak 
niegdyś Gaiicyę, tak dziś Pokkę prus­
ką najeźdźcy powlekli pokostem germa- 
nizacyjnym. fcitąd wydaje się zniem­
czona dla krółewiaka, nie przywykłego 
do takich stosunków. W istocie tak źle 
nie jest. Z całych Prus królewskich 
Kaszuby są jeszcze najbardziej polskie. 
Wybierają nietylko do parlamentu 
niemieckiego, ale i do sejmu pruskiego 
polaków. Naturalnie, jak wszędzie, tak 
i tam dotąd niemczyzna usiłuje się 
wcisnąć. T tak jak wszędzie potrzeba 
umiejętnej i wytrwałej obrony.

Działalność Kół Kobiet Polek.
I.

Koło kobiet polek w Petersburgu.

„Związek kobiet polskich* w Peters­
burgu istnieje już od grudnia 1905 r., 
otrzymał zaś legalizację swej ustawy 
latem 1906 r.

Związek ten początkowo jedynym 
swym celem miał równouprawnienie 
kobiet, potem dopiero, gdy większość 
członków uznała, że pod hasłem Zwią­
zku, szerszą pracę społeczną objąć mo­
żna, utworzono, oprócz sekcyi rowno- 
uprawmeniowej, «ekcye: aniyalkoholi- 
czną, zawodową i oświatową.

Zeszłoroczna działalność sekuyi anty- 
alkonolicznej została utrudnioną zam­
knięciem herbaciarni Związku przez 
policyę, i nie dała widocznych rezul­
ta tów .

Sekcya równouprawmeniowa, zawdzię­
czając energii pani R. de Courtainey i 
p. Sadowskiej, została wprowadzoną w 
szeroki zakres działalności i przyjęta 
udział w lucfiu równouprawnienio- 
wym.

Wysyłano delegatki na zjazdy równo­
uprawnienia kobiet w Warszawie, u- 
tworzono speeyalne biuro w Peters­
burgu którego zadaniem było informo­
wanie Związku warszawskiego o ructiu 
równouprawnieniowym kobiet w pol- 
sKich i rosyjskich kołach petersbur­
skich.

Sekcya ta rozpowszechniła anKletę

w sprawie kobiecej, wydała popularną 
broszurę prof. Petrażyckiego w kwesty i 
kobiecej, która w ilości 5,000 egzem­
plarzy rozesłaną będzie do Warszawy, 
na Litwę i Rnś. Stworzyła też specyal- 
ną bibliotekę w kwestyi kobiecej.

Zaznaczyć należy, że sekcya ró wno 
uprawnienia kobiet wręczyłu posłowi 
Konicowi petycyę, dla przedstawienia 
jej w Dumie państwowej.

Działalność sekcyi oświatowej pole­
gała na urządzaniu niedzielnych wy­
kładów nauk przyrodniczych, arytme­
tyki, geometryi i historyi craz pogada­
nek, na które uczęszczało 299 osób.

Staraniem sekcyi otwarto też biblio­
tekę bezpłatną dla lftdu.

Sekcya zawodowa urządzara zebrania 
hiedzielne dla służby domowej, mające 
nietylko naukę na celu, Jecz także i 
zebrania.

Zebrania te urozmaicano odczytami, 
śpiewami i rozdawaniem książcL. Ze­
brania te miary wielkie powodzenie, 
lecz w jesieni 1906 r. zostały wzbro­
nione przez władzę

Staraniem sekcyi zawodowej 50 dzie­
ci najbiednieiszych, przeważnie sierot, 
wysłano d-> Królestwa, a mianowicie 
do Towarzystwa opieki nad dziećmi, a 
stamtąd rozlokowąno je w Królestwie 
po wsiach.

Wydatki na wyekwipowanie i wysła­
nie dzieci pokryły składki członków 
sekcyi, zasoby zaś na dalsze wydatki 
zdobyto z odczytu ks. Gralewskicgo 
„O Ameryce".

Z sekcyi zawodowej wyłoniło się sto­

warzyszenie „Igła", mające na celu sy­
stematyczne zaopatrywanie w pracę 
biednych kobiet, obarczonych rodziną.

Wkrótce powstanie sklep stowarzy­
szenia, gdzie bęaą się sprzedawały go­
towe wyroby rękodzielnicze ko Diet u- 
bogich.

„Związek kubiet polskich" raz jeden 
wystąpił wspólnie, wysyłając na zjazd 
im. Orzeszkowej dwie delega+ki z adre­
sem od Związku.

II.
Związek kobiet polskich w Moskwie

Związek moskiewski otrzymał szero­
ką autonomię i rozpoczął życie d. 25 
października 1907 r.

Dnia tego odbyło się pierwsze walne 
zebranie i wybory do zarządu, składa­
jącego się z 8 członków rzeczywistych 
i 8 kandydatek z prawem głosu.

Na przewodniczącą wybrano p. Ste­
fanię Landynową, wiceprzewodniczącą 
p Wandę Podgórską, na skarbniczkę 
p. Pen kala, na sekretarkę panią Hry- 
mewską.

Zarząd zorganizował już trzy czynne 
sekeye.

1) Sekcya kulturalna, którą prowadzi 
p. Podgórska, urządza co niedziela od­
czyty popularne dla ludu w sali pol­
skiej biblioteki przy kościele;

•2) Sekcyę samokształcenia prowadź' 
p. Landynowa; urządzane są wieczory 
literackie (wieczornice) dla polskiej in- 
tiligencyi w sali biblioteki polskiej;

3) Sekcya wychowawcza, którą pro­

wadzi p. Bujanowska, w każdą niedzielę 
gromadzą się dzieci w sali szkółki pol­
skiej przy kościele dla początkowego 
wykładu historyi polskiej, geografii, 
języka oraz gier i śpiewu chóralnego.

Prócr tego postanowione jest założe­
nie od jesieni polskiej szwami, oraz 
prowadzenie czytelni dla ludu na Gru­
zinami w ozęści miasta oddalonej i za­
mieszkałej głownie przez robotników.

Związek kobiet polskich w Moskwie 
liczy stu członków.

To jest w streszczeniu wszystko, co 
się dało w tak krótkim czasie zorga­
nizować.

III.

Koło kobiet polek w Wilnie.

Inicyatywę założenia „Koła kobiet" w 
Wilnie zawdzięczać należy p. Emilii 
Węsławskiej, która pierwsza rzuciła ha­
sło, nawołujące kobiety do wspólnej 
pracy społecznej, oraz dc. walki kultu 
ralnej o przynależne kobietom prawa 
obywatelskie.

Ż początku wezwanie p. Węsławskiej 
skupiło bardzo skromną liczbę kobiet, 
które wszakże, niezrażone opieszało­
ścią swych współobywatelek,. opracowa­
ły program działalności i stworzyły u 
stawę „Koła kobiet".

Najważniejszym celem „Kola* uznano 
pracę kulturalno - społeczno - ekonomi­
czną.

Utworzono więc 5 sekcyi: 1) samo­
kształceni, 2) wychowawczą, 3) eko­
nomiczną, 4) pracy kulturalnej nad lu­

dem miejskim, 5) pracy kulturalnej 
po wsiach.

Przyglądając się rozwojowi poszcze­
gólnymi sekcyi, widzimy, że najrnergi 
czniejszą działalność rozwinęła sekcya 
ekonomiczna, na czele której stanęła 
p. E. Węsławska.

Sekcya ta założyła „Ligę kupują­
cych i pracujących w swojskim prze 
myślę i handiu" w celu poprawy losu 
pracowników i pracownic naszych oraz 
popierania przemysłu i handlu krajo­
wego.

Dla ułatwienia publiczności wynaj- 
dyv ania rzemieślników chrześcijan, se­
kcya utworzyła biuro adresowe praco­
wników, a takie staraniem sekcyi w 
składzie narzędzi rolriczycn przy To 
warzystwie rolniczem umieszczono sza­
fę z okazami pracy rękodzielniczej 
otworzono zapis obstalunków.

Sekcya pracy kulturalnej nad ludem 
mieiskim urządziła szereg odczytów 
niedzielnych dła ludu z uziedziny hy 
gieny i etyki za opłatą 5 kop. oraz 
czytania w szwalniach, zadaniem któ­
rych było moralne oddziaływanie na 
młode pracownice.

Z czytań tych ogółem korzystało do­
tychczas 115 osób.

Sekcya pedagogiczna zaprojektowała 
wykłady popularne dla dorosłych z za­
kresu nistoryi, litbratury, języka pol­
skiego i arytmetyki za opłatą 10 kop.

10 pań z sekcyi pedagogicznej udzie­
lało korepetycyi uczącej się dziatwie. 

Sekcya ta urządzała też lekcye do­

mowe dla bon i ludówek; z Iekcyi tych 
korzystało 19 panien.

Przed zamknięciem pierwszego loku 
swej działalności „Kcło kobiet" utwo­
rzyło nową sekcyę równouprawnie­
nia kobiet

Za rok ten liczba członków wzrosła 
do 140 osób.

Dnia 22-go października „Koło" otrzy­
mało legalizacyę swej ustawy.

IV.

Stowarzyszenie polek powiatu laiy 
czowskiegu.

„Stowarzyszenie Polek" powiatu la- 
tyczowskiego p^wstaio z inieyatywy p. 
Maryi CznsnowskieJ, liczy 24 człon 
ków.

Pieiwsze zebranie organizacyjne od­
było się ania 18 kwietnia 1906 r. W  
pierwszym roku swej działalności zor­
ganizowano bibliotekę, złożoną z dzieł 
o treści poważnej i naukowej. W  na 
stępnym wysłano dwie kobiety na na­
ukę akuszeryi. Popierano finansowo o- 
światę i na zebraniach, odbywanych 
co miesiąc, prowadzono dyskusyę o tre­
ści ekonomicznej, społecznej, pedago­
gicznej i gospodarczej. „Stowarzysze­
nie Polek" pułączyło się z Tow. Dobro 
czynności pow latyczowskiego.

REDAKTOR 1 W YDAW CA
WŁODZIMIERZ nr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

Kijowskie Koło kobiet polek, idąc za 
przykładem innych miasr, naszych, po­
wzięło myśl utworzenia letniska dla 
potrzebujących wypoczynku pracownic.

Kwestyi chyba nie podlega, iż insty 
tucya taka jest niezmiernie pożyteczna, 
gdyż pozwala przywrócić zachwianą 
przez nadmiar pracy równowagę fi­
zyczną i zażegnać widmo choroby, po­
grążającej osoby, żyjące z pracy wła­
snej w otchłań nędzy.

Ńa urządzenie letnisk ofiarowano 
Ki łu na kilka letnich m!esięcy w dwóch 
miejscowościach na wsi domy umeblo­
wane w dobrych warunkach hygien.- 
cznych i obiecano dostarczać bezpła­
tnie potrzebnych jarzyn i owoców —- 
za co ofiarodawcom, p. Czachórskiej i 
p. Łychowskiemu, Koło składa seru )- 
czne dzięki.

Mamy więc już mieszkanie i część 
pożywienia zapewnioną, tego jednak 
nie dosyć, potrzebujemy pieniędzy na 
podróż i utrzymanie tych pracownic. 
Odwołujemy się więc do ofiarności o- 
gólnej dla zwiększenia funduszów le­
tnisk i otwieramy w tym celu listę 
ofiar w „Dzienniku".

Koło Kobiet Polek.

Sprzedaje się
z wolnej rekii

U ia l - f t in n  otde?' angl. lat 6 .
II l) stad hr. J. Potockiego.
R a o ł i M o n  czystoj k rw i angielsk.
D. u l i  ll/O stad. Ludwika Grabow­
skiego i .jt-j syn ro czniak po Espoir, sta ­

dnin Hr. J. Giżyckiego.
Młode konie stad. I. Ur P ruszyA -( 

«k ie -o . I
Chlewnia zarodowa, inwentarz martwy.

Poczta Stary Konstantynów, wołyń. 
gub., w. Sem erenki. 1106—14—5

R l i o h a l ł o i *  rutynowany szuka samo- 
1 'U L IId llc l dzielnej pracy na wsi lub 
w cukrowni. Adres: Swiatosławska 7, w 11, 
buchalterowi. 1419-4-3

Student przyjmie na prow incji lekcyę, 
lub też miejsce praktykanta przy gosp. 

wiejsk. Kijów, Złutoustowska 34. m. 1 1 .
1 4 1 7 -0 -3

PnC 7 flW llip  rządczyni, któraby się 
■ U o tU K U J tJ  znała na gospodarstwie do- 
inowem i szyciu. Maryjskn-Ełagowieszczeń- 
ska 143, m. 2. żądam świadectwa. 1415-3 3

OSTATNIE NOWOŚCI: | f

KSIĘGARNIA
LEONA

IDZIKOWSKIEGO
■» KIJOWIE

=  POLECA —  .

Żerom ski. Dzieje grzechu, 
powieść współczesna, 2 tomy 3.—

— Echa leśne, obrazek z 
przeszłości z ilustracyą, 
Malczewskiego -.30

Rodziewiczówna. Byli i bę­
dą, powieść z niedawnej prze­
szłości l- i?

Jaczew ski. Hispanida. po­
wieść historj czua w ‘2-eh to­
mach -  70

Gnwalewic*. Bez celu. po­
wieść r,a tle spolecznem na­
szych czasów 2  tomy 1 80

Na prowincyę 
wysyłamy za zaliczeniem

Sclawus. Thalitha kum. (Dzie­
wczyno wstań). Wyjaśnienie 
zadania i obrona praw ko­
biety 1.60

L skow ski.
powieść z 
s kiego

Agent policyjny, 
bruku w arszaw-

-.75

Na nową czkoią, Jednodnió­
wka z prac Daniłowskiego, 
Feldmana, Kasprow icza, 
Konopnickiej, Prusa, Sie­
roszew sk iego , Żerom skie  
go i innycb

Piosenki i fraszki „Zielone^ 
go Balonika" (Cabaretu kra­
kowskiego) 1.35

Katalogi książek 
i nut gratis i opłatnie.

Byczki i cielice S ie it .  nthal
oraz buhaja H lat, bardzo łagodnego, pełnej 

krwi tanio. 1365-9-3

czystej krwi i pół krwi, 
dz

A n n e O k  f  hygien., staniki najroz- 
K * v r a c i j  mait. f; sonów, wykony- 
wuję na obstalunek w krótaun czasie, oraz 
przeróbki. Cenv nizkie. Mała-Żyiomierska 
Nr 7. m. 4.   1386-5-4

dobrze ^ jeżd żon ych  koni 
u C W U r i k a  na sprzedaż z powodu wy­
jazdu. St. kol. Uratow, poczta i teł. Żyw o­
tów. majątek Hołodki, iiub. kij.

1366 —5—3

A n tra cy t w N>2 m ga' G ru  sze w sk i
r i n n i p r l r i  w kawałkach i urobny tor I f n l r c
U U I I I C C K I  towany i myty, również

i-go gatunku i dla pieców gazowych w kawałkach i drobny.
Maurycy Wolkienstein

oraz

Naturalna
Woda

Mineralna
VI  C H Y
Wystrzegać się zamiany innemi “wodami 

i dokładnie określać źródło

W łasność
Rządu

Franeuz-
kiego

Y I G H Y c e l e s t i n s
V I C H Y G R A N D F  GRILLE
V I C H Y  H O P I T A L

C H O R O B Y  N E R E K  P Ę C H E R Z A  
I Ż O Ł Ą D K A

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y  I P R Z Y ­
R Z Ą D U  Ż Ó Ł C I O W E G O .

C H O R O B Y  K A N A Ł Ó W  T R A ­
W I E N I A  Ż O Ł Ą D K A ,  K I S Z E K .

1..03- - -a1-  2

JBiuro Techniczne Z, Kozłowskiego
WARSZAWA, Widok 19 telefon 4602

! f  K A J N A L I Z A C Y A  W O D O C I Ą G I  |
ogrzewanie centralne, drenaż, wentylacye w mieście i na prowincyi w dworach £

g  i pałacach. 0

S  Pomiary, projekty i kosztorysy. 266-12-10 ^

-nroUPSIY ŚRODEK, 
MBEIflEClA.AiiY DRTEWO 00 
— > Sfliciit, WlLSOCi CYC

F i w t f  l a k i e r
* „  . wfwnmunEsi. ..i  t .

*>SŁYBKO SCtMĄCE- 
*riRBYOUEJKŁ,“ MOWL I * i wEWRURMESi. i i i „ '  I ,  00 StOliilłśJCLÓŻo, |

i —>. VraBNĘ e i w  .v - U2n»iL
Ś R O D K I  D E 1 Y M F E K C  Y J N Ł . s(̂ ; fTŁn ,

CtlUllKi illUSTt WlfflE l  OKftlftrtll fARB HfAfloO i SRATiS
wrsrtó (ia ż̂ Adii

w W i . j o , w i Ł

ZARZĄD MAJĄTKU KRASNIANKA,
poczta, telegraff kolej w Jaroszence, pod. gub. ma do zbyciai

P R O S I Ę T A  wielkiej białej angielskiej rasy
po knurach zagranicznych.

Kijów, Włodzim ierska Nr 69. Telefonu Nr 1990. 1396-5 3

Pamigtajmy bojkotować niemieckie  
tow ary j

Pfoskirów. i
Fabryka narzędzi rolniczych i odlewnia żelaza

F n i h o r ł n  wprost poczty.
. u  i J ł  i Polece młocarnie, siecz­

karnie, kieraty, pompy i t. p. Jak również 
przyjmuje wszelkie rtperacye różnego ’■•> 
iza ju  maszyn. 228-10-10

T-wo przemysłowe „Oszczędność”
Telefon 1913, Kreszczatik Nr 34 

Przyjmuje na komis i

przechowanie w sucKyi-.ii^nur lokalach
i oddzielnych pokojach.

Przewóz i opakowanie. 
Kreszozatik (Pasaż) Nr «4telefon 1913.

Główne w ejócie. 595-„-18

Główny kantor dla Rosyi

|F. Ad. Richter i S —
-St.-Petersburg, Mikołajowska 16. Wysyła 
Ibezpłatnie na pierwsze żądanie broszurę

lo lne,cue znakom,tymi kotwicowymi 
środkami domowymi

KOTWICOWY PEN-EKSPELLER
[najlepszy środek od przeziębienia, łama- 
| ma, influenzy,_ reumatyzmu.
I W ystrzegajcie się falsyfikatów .
iReprezentam na gub kijowską A. Trepte 
|ul. Fundukle.iowska 57.________ 14 5 9 .1 0 4

SALWATOR
Plaster na odciski, apteka W Borow­
skiego, ul. Przejazd 10 w Warszawie. 
Cena kop. 35 za pudełko. 1457-16-1

oTUDENT, skończony handl., doświad. kore- 
,J petytor, specyalność: matematyka, polski, 
łacina, w zakresie 5 klas, gruntowna znajo­
mość teoretyczna języków  nowożytnych, po­
szukuje kondycyi pa wvjazd. M.-Błagowie- 
szczenska 27, m. 17. 1456-2-1

JE. Jłerse

Miejsca

PTnk&rnia Polska w Kiiowie. ulica Wasuczykowska (Prorezna) Nr 9. róa Pusikińskiel

gospodyni poszuk. Adres 
dmin. „Dzień. Kij.“ M. S.

1439-2—2

A-

POTRZEBNY
jest zaraz ofieyalista kawaler

do dozoru: lasów, wydzierżawionych folwar­
ków, budowy budynków.

Kopię świadectw, warunki wynagrodzenia, 
fotogralię proszę nadsyłać pod adresem. 
Stary-Kor.stantynów, gub. woł., skrzynka 
pocztowa Nr 64. 1458-14-1

20 KRESZCZATIK 20.
otrzymał

o>c Wełny na kostyumy.
£o Kapelusze ‘00

O
>

Urn
CO Woalki. oc
E3 Paski. . £e
> »
C
a> Kołnierzyki

+ *
c«

•+*
co

a 1 Krawaty,
O

Przechowanie futer.
1445—3—2

M i n f i f l  l*.a n ,,a  poszukuje ząjęcia kasyer- 
m i u u a  ki, może złożyć kauuyę. O warun- 
k' zwracać się listownie do E. } Michałow­
skiego, Dmitrowska 56, m. 5. 1420-3-z

f o s f a t y n a  f a l ie r a ,
Przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od 6  miesięcy dc 10  lat, zwłaszcza w 
czasie odłączania od piersi i w okresie ro- 
śnięcia. ułatw ia  ząbk^wapia i zapewnia pva~ 
widh.wy rozw ój kośni. Sprzedaż w „kodach  
aptecznych i aptekach. Ostrzegamy przoi

_________ n a ś la d o w n ic t w a  m i s  1141-12-7

Schronisko Ś-iej Jadwigi.
Tanie wspólne mieszkania dla młodych 

kobiet, szukających pracy. W iadomość w 
Biurze Pracy, Mala-Żytomierska 8 , lub u 
głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pusz 
kińska 6 , m. 17. 195—„ —5

Biuro pracy Rz.-Kat. Tow. Dóbr.
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu­

cznice, szwaczki ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała-Ży- 
tomi9rska 8, otwarte od g . 10— 5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont


